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Inglii. 

Redaktor 1 Jego -iasTępei przyjmuje 
od godziny 1 do 3 po południu. 

P R E N U M E R A T Y ! 

3 zt.| 
Od 
r a t a L 
wyneat łŁ I w mieafl 

kwart . ( p n y zapTieie zgóry). 
Prenumerata zagraniczna 4 zł. 80 p . 
artykuły nadesłane bez oznaczenia ho­
norarium uważane aa za bezpłatna. 

Rekoplaów zarówno uzytyeh lak l od­
rzuconych, redakcja nla zwraca. 

JUZ l\ H1LH/4 
D N 1 

w k i n i e 
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Rok XIV Nr. 93 Nr. 

radosnym śpiewem 
czarującym uśmiechem 

zachwyci 
wszystkich 

Łódź niedziela 3 kwietnia 1938 r 

CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem t j . l-«za atrona 40 gr 
za w. m-m 1 łam. atr: 6 łam: w tek«ci» 
40 gr.. nekrologi 40 gr.. zwycz. 15 gt 
strona 10 łamów, drobne U gr: u wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dla 

oezrobot. 1 zl. Ogłoszenia dwukolorowe 
' 80 proc: drożej, ogłoszenia zagranica,-» 

,n» l trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 28 al 
•'cny ogłoszeń niedzielnych są o W pror 

droższe. 
i a 1 w. mm. w 1 łamie szer. 70 mm. 
(strona 8 łamów), w wydaniu prowin 
i-.Jonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K O. Nr. 803.880 
Opłata pocztowa uiszczona gotówka. 

D E A N N A D U R B 1 N 
niezapomniana z f i l m ó w „ P e n n y " oraz „ I c h stu i ona jedna" w arcyweso le j komedi i p. i 

P 1 N $ I O N A R K A 

rtanii zakor 
ód lądu wy 

Na zdjęciu 
w za okrę 

e c y d u j ą c e d n i w o j n y 

o w s t a ń c y c o r a z b l i ż e j 

d o m o w e j . 

w y b r z e ż a . 

3 maja kanclerz HiłlS1-
ma przybyć do Rzym ą 

R Z Y M , 3. 4. O ile nie zajdą nieprzewidzian 
oi>LIICZNOŚCI kanclerz Hi t ler przybędzie do R z n > 
ma 3 maja . W dniu 6 maja uda się on do N a ż -
po'u, skąd nazajut rz powróc i do R i y m u . D z i c a . 
V n-ćja spędzi kanc lerz we Florencj i . , 0 

m. 
ie-

E A n ^ ^ o J U Ź N I E D A L E K O . . . 
SARAGOSSA, 3.4 — Zbliżenie się wojsk 

r . -wwstanczych do Gandesa jest — jak twier-
l i korespondent Havasa — najważniej-
ym wydarzeniem od czasu przekroczenia 
eki Ebro. Pomiędzy Gandesa a dolnym 
Egiem Ebro oddziały generała Garcia-
blino maj,-) do przebycia jedynie Sierra de 
}mdos, by znaleźć się na szerokiej dolinie, 
agnącci się od Tortosa do morza. Bardziej 
i południe armia generała Aranda zbliża 

się do Morella. Rano na froncie 40 kim. po­
wstańcy znajdowal i się w odległości od 40 
do 60 km. ocl morza. 

S Z Y B K I M A R S Z K U W Y B R Z E Ż U . 
SARAGOSSA, 3.4 — Wojska gen. Franco 

zajęły miasto Gandesa położone w odległo­
ści 25 mi l od wybrzeża. Pod względem 
strategicznym ma ono większe znaczenie od 
Lerldy, prowadzą bowiem z niego drogi do 
Tortosa i Tar ragony. Powstańcy zajęli 

u z b r o j e n i m i l i c j a n t 
I m A C A l A DO HI$XPAMH MA*©DO%,C| 
nw • V » t « - T | - T . rhńrem: ..tak. aż do śmierć 

I 
L U C H O N 3. 4. Pon ieważ wiadomość o t y m . 

i cześć mi l i c jan tów pragnie wróc i ć nai te ty o 
L Hiszpani i narodowe j do ta r ła do włada i ran 
f sk l ch zorganizowane zostało w. Luchon r 

I d u n . wś ród żo łn ie rzy hiszpańskich^ REFEREN-
. I d u m ws roa zo in ie ra * 
I m to przeprowadzone zostało w następujący 

osób: w godzinach rannych do zgromadzonych 
1 dziedzińcu koszarowym k i l ku tys ięcy mi l i c -
i t ów otoczonych przez oddz ia ły gward i i r'i-

lomej i żandarmer i i f rancusk ie j , p rzemówi ł je 
p z w y ż s z y c h o f i ce rów hiszpańskiej a rm i i re 
jb l ikańsk ie j . K ró tk ie swe przemówien ie of icer 
w zakończy ł zapy tan iem k t o z nich chce w r ó 
\ do Hiszpani i , będącej pod w ładzą generaia 
pnoo. Zebran i mi l ic janc i odpowiedz ie l i na to 
b r e m : „ n i k t " Of icer zadał następnie drugie 
i tanie: : „ c z y chcecie wa lczyć nadal za repu-
ł W i i i s z p a ń s k j ? " — gebrani milicjanci o d p > 

wiedz ie l i również chórem: „ tak , aż do śm ie rc i " 
Wówczas padła komenda i zgromadzeni mi l ic jan 
c i ustawiać się zaczęl i w kompanie, k tó re w y 
ruszyć m ia ł y na dworzec . Tymczasem z szere­
g ó w poczęl i masować wys tępować coraz l iczn ie j 
si mi l ic janc i , k t ó r z y oddając się pod "p iekę obe 
cnych na placu o f i ce rów francuskich oświadczy­
l i że zmieni l i zdanie i proszą o odesłanie ich do 
Hiszpani i na rodowe j . T y c h , k t ó r z y zgłosi l i tego 
rodza ju żądanie s fo rmowano natychmiast w osób 
ne oddz ia ły , przedstawia jąc każdemu do podp i ­
sania zobowiązanie, że zgadza się dobrowo ln ie 
na p o w r ó t d o Hiszpani i , znajdującej się pod 
władzą gen. Franco. 

P i e r w s z y t ranspor t rozbro jonych mi l i c jan tów 
odszedł w k ie runku por tu Bon wczo ra j w g i -
dzinach popo łudn iowych . 

D w i e n o t y A n g l i i . , 
Uznanie przez W- Brytanie połączenia Austrii z Rzesze" 

B E R L I N , 3 . 4. Of ic ja ln ie k o m u n i k u j ą : A m b a 
sador W i e l k i e j B r y t a n i i s ir Nev i l le Henderson 
w r ę c z y ł wczo ra j m i n i s t r o w i sp raw zagraniczn. 
C k i b b e n t r o p o w i d w i e no ty . Pierwsza nota za-
v..:era uznanie przez W i e l k ą B ry tan ię po ląc j s -

również miasto Benabarre, odległe o 16 mi l 
od Barbastro. 

P O D P A L O N E M I A S T O . 
BURGOS, 3.4 — Podczas zajęcia przez 

powstańców miasta Gandesa wzięto do nie­
wo l i 2 tys. jeńców. 

Brygady nawarskie zajęły miejscowość 
Ol i ran, najbardziej na północ wysunięty 
punkt obecnej ofensywy powstańców. Przed 
opuszczeniem Biescas oddziały rządowe pod 
pali ły miasto. Na wschód od rzeki Cindo 
powstańcy zajęli Castarlenas Puebla de 
Monte, wzgórza San Pedro i Sierra de Ar -
riba, zdobywając 5 dział i 1 tysiąc karab i ­
nów. Oddziały gen. Franco zajęły również 
Forrelandrones Fatariella i ViHabarcos, b io ­
rąc do niewoli tysiąc jeńców. 

O S T A T N I A K T T R A G E D I I H I S Z P A Ń ­
S K I E J . 

PARYŻ, 3.4 — Dzienniki paryskie prze­
pełnione są informacjami z frontu hiszpań­
skiego. Najlepsi korespondenci wysłani zo­
stali na poszczególne odcinki walk, bowiem 
w Paryżu nie ulega już wątpliwości, że w 
chwi l i ebecnej rozgrywa się ostatni akt tra­
gedii hiszpańskiej. 

Donoszą, że gen. Franco, który sprawuje 
naczelne dowództwo nad operacjami pod 
Lerida stoi w tej chwi l i na czele armi i l iczą­
cej 250 tys. ludzi . 

nia Aust r i i z Rzeszą, w drugiej nocie rząd otQ_ 
t y , ! k i pros i o exequatur d ' a toisu'* zeyrtjfti 
K:> W W iedn iu , n a k t ó r e to s tar iówl łko p r z e w c " 
dz.;.ny jest do tychczasowy konsnl generalny \Tt 
Monachium Gainez. ył 

I C H 
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Plan rozbioru Czechosłowacji? 
Angielskie pogłoski. 

L O N D Y N , 3 .4. — Wczorajszy „ M a n ­
chester, Guardian" notuje pogłoski, jak 
twierdzi z kół niemieckich, a planach N ie ­
miec w stosunku do Czechosłowacji. 

Wed ług tych wiadomości przyłączenie 
do Niemiec niemieckich terytoriów w Cze­
chosłowacji jest jakoby przesądzone. 

Natomiast co się tyczy reszty Czecho­
słowacji, to wśród miarodajnych czynni­
ków narodowo -socjalistycznych wysuwa­
ne są dwie koncepcje. 

Pierwsza bardziej umiarkowana zaleca 
pozostawienie Czechosłowacji pod prolek-
toratefli Niemiec bez dalszego jej rozbio-

L O C Ą . (onfekcje 
\amską, M Ę S K A 

i uaniomk* 
poleca: 

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I DOM ODZIEŻOWY 
Łódź, 11-go Liatopoda 20,tel. 120-12 

Duły 
wybór 

Niskie 
ceny 

ru. Druga koncepcja domaga się podzia-
Czechosłowacji z tym, aby obszary z< 
mieszkałe przez mniejszość polską p r i ; 
łączyć do Polski, obszary węgierskie c 
Węgier, Słowacczyznę podzielić raięd: 
Polskę i Węgry , a terytoria narodowe c i 
skie pozostawić jako niepodległe państw 

Niemcy nie obawiają się żadnego op 
ru ze strony Małe j Ententy, Francji \ $ 
wietów, licząc się jednak bardzo z opir 
Anglii, postara ją się w ięc osiągnąć >Vy 
cel bez ś r odków gwałtownych i agrt 
zewnętrznej. * 

7 tvsiecy chińczyków padło 
w bitwach w okolicach fezlora Taihu. 

_ „ . u / a U I m japońskie, o - t u / a i c k a japońskie ścigając ustępującego 

ędlin na 

T O K I O , 3.4. — Wojska japońsk ie , 0 -
•crujące w p o ł u d n i o w y m Szan- tungu, 
lonosi agencja Dome i , zdołały otoczyć 
Jkoło 10 chińskich dywizj i w pobl iżu W i e l 
</ego Kanału pomiędzy p r o w i n c j a m i Szan 

.:thig i K iang-su . 1 

Chińczycy stawiają silny opór, usi łując 
Jfrzymać się w Ta i -e r -czuang , którego 
•Dadek zagroz i łby bezpośrednio ważnemu 

unk tow i komunikacy jnemu, j ak im jest 
Tsu-czau na l in i i ko le jowe j T ien ts in — 

Trzy chińskie dyw iz je pod 'dowódz-
n a - l w e m gen. Tan-geu -po us i ł owa ły odebrać 

\.U\-czcng — jednocześnie 4 dywiz je pod 
3 ' owództwcm gen. Sun-I ien-czunga zaata­
kowały l inie japońsk ie pomiędzy Tsao-czu-
»ng a Yh-s ien i Ta i -e rczuang. A t a k i te o d ­
par to. W o j s k a chińskie s tara ły się również 
rozpaczl iwie ut rzymać w Yczau. 

I Ko lumny chińskie pod dowóćziwem ge -
herałów T a u - g c n - p o i Czang-tse-czunga 
Kotarly do mie jscowości , znajdujących się 
W odległości I G k i l ome t rów na pdinocny 
Wscńód od To i -e r -cz t iangu , usiłując zajść 
X boku Japoń:zykó w , a takujących T a i - e r ­
czuang, ale Japończycy natar l i 
na chińskie ko lumny z po łudn ia i północy, 
rozbijając je i odpychając w k ie runku 

Wo jska japońsk ie ścigając ustępującego 
przec iwnika zajęły T a n - k a u i Tung -czung 
nad W i e l k i m Kanałem w odległości 8 km. 
na zachód od Ta i -e r - czuang . 

SZANGHAL 3.4 — Dowódz two japoń­
skie komunikuje, źe działania wojenne prze 
c iwko 37 tys. wojsk chińskim na południc 
od jeziora Taihu zostały pomyślnie ukoń­
czone Chińczycy stracili około 7 tys. zab i ­
tych. Straty japońskie wynoiszą 400 żoł­
nierzy. 

KRAWATY 
KOSZULE 

CZAPKI 
P o l e c a po cenach 
fabrycznych 

W. KRZEMIŃSKI 
Ł O D Ź . P I O T K K . O W S K . A 9 8 . Tel. 17! 1 i 

' H U R T - D E T A L 

MILIONY W KOMÓRCE 
H^JNr ZAPIS KEBRAKA* 

C Z E R N I O W C E , 3. 4 P rasa donosi , źe w B r a Is t ra te b y ł w łaśc ic ie lem k i l k u mi l ionów lei, I 
szowie zmar ł nagle w skra jne j nędzy żebrak M . • re zapisał na stypendia dla biednych i zdolnj 
Is t ra te . W ubogie j komórce, k t ó r ą zamieszki A ? 11 uczn iów, 
znaleziono testament, z k tó rego okazało się żc 1 1 

Grudka ziemi z wyspy Gracios 
w urnie wykonanej z cylindra od silnika lotnicze! 

Egzekucja w Bydgoszczy 
za zbrodnię zdrady stanu, 
W A R S Z A W A , 3.4. — M a m c i W ł a d y ­

s ław, ur. w r. 1895, ostatn io zamieszkały 
w Gdańsku , skazany został w y r o k i e m p r a ­
w o m o c n y m sądu na karę śmierci za zbro ­
dnię zdrady stanu na rzecz jednego z 
pańs tw ościennych. 

W y k o n a n o w y r o k dn . 1 kw ie tn ia 1938 r. 
w Bydgoszczy . 

WARSZAWA, 3. 4 — Dnia 5 kwietnii rb. ta. 
nad główny L. O. P. P. iłoży na kopni Marszalka 
Józefa Piłsudskiego w Krakowie ziemię z wyspy 
Graciosa, gdzie zginał śmiercią lotnika mjr. pil. 
Ludwik Idzikowski. Ziemia w zaplombowanym wo­
reczku zaopatrzonym w odpowiedni protokół zosta­

ła przesłuna przez gubernatora wytpjr Graciw 
ciszka Rodriguez dos Santoa Cosla- Grudka *ipjpg| 
Graciosy bedzie przewieziona w urnie, wyko 
z cylindra od silnika lotniczego, osadzanego u'. . . 
słowie marmurowej, po czym urna bfdzic z ł ? * ' e r 
w muzeum przy kopcu Marszałka. 

W przyszłym rohu szkolnym !_,„ 
nowe programy nauhi religii 

W A R S Z A W A , 3.4 — Z miarodajnych kół i wych i w liceach zawodowych -na 

rtej 
Łże 

Popierajcie Czerwony 
Krzyż! 

W A R S Z A W A , 3.4 — Z miarodajnych kół 
dowiadujemy się, że w porozumieniu z w ł a ­
dzami kościelnymi Ministerstwo Wyznań 
Religi jnych i Oświecenia Publicznego usta l i ­
ła tekst nowych porgramów nauki rel igi i 
rzymsko-katol ickiej w gimnazjach zawodo­

wych i w liceach zawodowych. 
Prcgramy te będą w ńajbH J 

ogłoszone i stopniowo wpr< 
szkół od przyszłego roku s 
związku z nerwyższym będą rj 
we podręczniki do nauki religi 

Nieostrożny szofer notariusza;; 
Katastrofa samochodowa na szosie ŁasK—W ida wam 

V Ń N Ł HNIA a K W I P I N I A — Na szosie Łask — Bydgoszczy , k t ó r y sam 'Prowadza samochóć^ ' 0 

B burmistrz Olejniczakowski 

skazany na 4 lata więzienia, 
, . . . . . I . I N I N - W dniu wczo ra j szym i us i łowanie pozbawienia_ się życ ia , świadcząc o B i a ł y s t o k 3 kw ie tn ia — W dniu w c z o r a j s z y m 

w Sądzie O k r ę g o w y m zapadł w y r o k mocą k t ó ­
rego Tadeusz Ole jn iczakowsk i , b. burmis t rz Su 
f raś l a został skazany z ar t 286 § 2 k. k. na 4 
.ata więz ien ia i z ar t . 262 § 2 k. k. na 3 la ta 
więzienia — łącznie na 4 la ta więz ienia z p i z 
bawien iem p r a w publ icznych i h o n o r o w y c h na 
przeciąg j a t 5 . c j H . Areszt p r e w e n c y j n y od da : a 
20 czerwca 1937 r. do dnia 1 kw ie tn ia rb z . -
stał b. bu rm is t r zow i za l iczony. 

Uzna jąc w i n e Jego za udowodnioną, p r z y 0 -
kreś lan iu w y m i a r u k a r y , Sąd za l i czy ł d 0 oko­
l iczności obciążających charakter samego prze­
s tępstwa i jego wyb i tną szkod l iwość spo łeczn i 
j ak równ ież sąd wz ią ł pod uwagę w łaśc iwośc i 
charak te ru samego oskarżonego, mianowic ie je 
go stosunek do otoczenia, uchylanie się od wszs l 
k ie j kon t ro l i czynnika społecznego i lekceważę 
nie sobie opini i publ icznej oraz zachowanie s,ę 
jego w czasie prowadzenia p r zec iwko n iemu 
ś ledztwa, co wy raża ło się w podawaniu wykroi 
nych wy jaśn ień oraz w chęci poderwania z a i i a 
nia w ładz p rowadzących ś ledztwo. 

Na ko rzyść oskarżonego p r z e m a w i a ł y b y jego 
energia i zapal , cechujące jego działalność oraz 

us i łowanie pozbawien ia się życ ia , świadcząc o 
poczuciu honoru i sumien ia" . 

W y r o k na oskarżonym w y w a r ł duże wraże ­
nie. Zapewne oskarżony b. burmis t rz Ole jn icza­
k o w s k i nie spodziewał się tak surowej k a r y -
Ocjy jednak przewodn iczący o d c z y t y w a ł m o : y -
w y w y r o k u — Ole jn iczakowsk i bladł stopnio 
w o , u legając zupełnej depresj i 

Ł Ó D Ź , dnia 3 k w i e t n i a — Na szosie Łask — 
W i d a w a koto ws i Łopa tk i samochód osobowy 
s tanowiący własność notariusza Mar iana F re i -
d l i cha z W i d a w y 1 prowadzony przez szofera 
Stanis ława Morawsk iego nie posiadającego pra 
w a jazdy , najechał w czasie w y m i j a n i a na sa­
mochód jadący od s t rony Łasku . Właśc ic ie lem 
tego auta okazał sir. inż. E r w i n B ruckne r 

Bydgoszczy , k t ó r y sam prow 
W s k u t e k zderzenia aut odn 

c ia ła inżyn ier ko le jowy Szyraal 
d o w a ł się w samochodzie w r a 

W ł a d z e pol icyjne w d r o ż y ł y 
p rzec iwko szoferowi M o r a w s k a 
nego nie budzi obaw o źy^ję. 

rażeniante 

S N E ? C S I ? 

lżenie >tS>. 
tan RAIN,J.„ 

Z górą 900 tysięcy dzieci po!skic!i 
potrzebuje opieki społeczeństwa. 

WARSZAWA. 3. 4. — ZkUika na wielkanocny 1 u t k a n e j przez stołeczny komilel 

tu ­
li e-

h-

WARSZAWA, 3. 4. — Zbiórkę na wielkanocny 
dar dla dzieci bezrobotnych zapoczątkował Prezy­
dent R. P. składając w dniu wczorajszym ofiary do 

Tajemnicze zaginięcie uczenie 
Saperzy przeszukali dno rzeki, nsa 

1 n i , zachodzi przypuszczenie, 
K A L I S Z 3. 4. 
W i e ś R a j s k ó w poruszona jest ta jemniczym 

zaginięciem d w ó c h dz iewczynek 13-letniej Jani 
n y Jez iersk ie j i 12-letniej Jan iny Machowicz , u-
czenic 5-ej k lasy szko ły powsz. nr. 9. 

D z i e w c z y n k i , j ak codzień w y s z ł y rano <io 
szko ły i dotąd nie w r ó c i ł y . 

Pon ieważ dz iewczynk i idąc do szko ły mu­
s ia ły przechodzić przez k ładkę na rzece Swęd r 

n i , zachodzi przypuszczenie, że mogły wpaść do 
w o d y . 

Na prośbę zrozpaczonych rodz i ców saperzy 
przeszukal i na przst rzeni 1 k im rzekę S w e d r n ę 
lecz równ ież na żaden ślad zag in ionych nie na­
t ra f iono. 

Tajemnicza ta sprawa Poruszy ła całą oko l i ­
cę wzbudza jąc zrozumiałe zainteresowanie 

„^s łane j przez stołeczny k. 
/ Ofiary złożyli również MAI 
oraz premier gen. Sławoj-Skłwi 

PRZEMÓWIENIE M I N . K O Ś C I A L K O W S K I K G 3 ' 6 

. , Się 
iuszki. 
k Smigly.RyrlZ* 
k". 3>ł 

WARSZAWA, 3. 4. W z « , a / k u z ogólnupol/"^ 
zbiórka na dzieci bezrobotnych mm. KoiciałkowPO-
wygłosił wczoraj przez radio przemówienie, w kt 
rym podkreślił, & z P"»IO-'> Komitetów koray.-
o 6ółem 568 tysify °^>, N a a k , J f '1-iywiahia * n i ć 
dano od 1-go grudnia 1937 r. do 1 marcu 1 
• .miii -"i -»• p- _ / ( . 
ogółem 35 milionów »ł. Z gora 900 iy,ię<y 
polskich r - - " ' ' » j e opieki społeejtenrtw 

<l go wieku. 

• 1 u w PALACF MŁ H F 
Ccuy S 

O zamiast 
n a t a b l c a c h s a m o c h o d a ^ 

W I E D E Ń 3. 4. Namiestnik Rzeszy n a 

Seyss Inquar t zarządzi ł t dniem 10 bu 
wadzenie jako rozpoznawczych znaków 1 
w y c h na tabl icach samochodów;,cl i A m 
ry D zamiast A. Niedostosowanie s i t 1 
zarządzenia oJ dnia 10 bm bę.izie ka r t 

, / o -
Śc: 
o" 

W r. gł. 
'S tan is ław Sielański , Grossówna, O r w i d , Skonieczny,. Grabowski. 

file:///.U/-czcng


„ E C H O " 

Z g i e r s k a 2 6 

DROGA DO RIO Od niedzieli 3 kwietnia i dni następnych w ie! * ! program sezonu-
„uskarżam tych którzy mnie wprowadzili NA złą drogę " 
„uskarżam tyh. którzy wyzyskali moją nt świadomość " 
USKARŻAM tych, którzy zepchnęii mnie w bto to, c 

Wszystko to zobaczycie w pięknym filmie oo-* => e n «cyjny dokument, demonstrujący haniebny 

NAD PROGRAM ̂ m & £ ! S £ ź l i . P E S Y M I Z M O W I komedia o J l S S ^ t t ^ " ^ ~ K A ™ E N A Q Y " 
Kłopoty Sportowca- w ^ g j j ^ o j . w Z K L Z S ^ ^ 

Nr . 93 

Lustta 
czyści najlepiej 

Płyn „ L U N A " 
wszędzie do nabycia za 20 groszy. 

N r . 

DŹWIĘKOWE KINO 

MIMOZA 
ulica Kilińskiego nr 178. 

tramwajami Nr Nr: a 4, 10. 16. 17 

p̂ r*',*™ t S t ' C ^ y \ ^ ^ Adolf Dymsza I E. Bodo 
• i O B I R T I D E K T R A 4 D 

Pozostałe role: Grossówna, Ćwiklińska, O r w M , Fertner I Znicz. Nast. progr.: „ B L O N D C A R M E N " . 
Początki seansów! w dr' powszednie o g. 4 o D W sobotę o godzinie 3 p. n.. w niedziele i św c ta o 12 w poł., ostatni o godzinie 1 w 

w kapitalnej 
komedii p. t. 
(czyli Dwaj 

Złodzieje), 

k ? W I E K O » Y K ł N O - T E A T i t 

KANIA 
( d a w n i e j „ C Z A R Y " ) 

CIELNIAN i 2 tel.107-34 

Zwycięska walka Wielki niebywały podwóiny program! Po tri 
pierwszy w Łodzi. Największa sensacja 193S r. 

Napięcie mrożące krew w żyłach oto zalety filmu p. t. 
W rolach głównych- M A R Y ASTOR. L Y L E T A L B O T . 

N'ns ępny • elk' podwfjny p-ogram „Zdradziec ki wąwóz" w r. gł. Ken Maynard oraz „Zaczęło się w pociągu" w r. gł. Robert Taylor 1 Eleanor Pove! 
Początek codziennie o godz. 4 pp. a w sobotę i a e dzielę o godz. 11-ej rano. 

Nie było i nie będzie już nigdy tak wielkie 2 0 
arcydzieła jak 
„ E A t i l N I O N Y H O R Y Z O N T " 

W ro!'. gł.: Ronald Colnian i Jane Wyatt, 

K I N O TEATR 

VIETR0 
P R Z E J A Z D 2 

W * 

e 

• 
e 

CU 

I 
CN 

DŻIS I DNI N A S T Ę P N Y C H ! Potężny miłosny dramat szpiegowski p. t 

S Z E F W Y W I A D U 
W r. gł. CONRAD V E I D T i czarująca V1VIAN L E I G H 

Passe-partouts I bilety ulgowe nieważne. 

DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 

NIEDORAJDA 
— W r g ł . ADOLF DYMSZA 

Platery 
utrzymują nowy wygląd po wyezysz-

czeniu płyacm „ L U N A " 
wizędzie do nabyć a za 20 groszy. 

J - B b i i i m i b I H T Y l » A 3 » i t l . 

— B. premier hiszpański Largo Cabal le-
ro, który przybył wczoraj potajemnie do 
Brukseli, otrzymał od policji beleriiskiei roz-otrzy 

az niezwłocznego 
Belgi i . 

policji belgijskiej roz-
opuszczenia terytor ium 

Na 

W 
Ciel 

— Prezydent R. P. przyjął marsza łka Se­
natu Aleksandra Prystora craz urzędującego 
wicemarszałka Sejmu Tadeusza Schaetz la , 
którzy złożyl i Prezydentowi R. P. s p r a w o ­
zdanie z prac ubiegłej sesji zwyczajnej izb 
ustawodawczych. 

— W p ib l i żu stacji Saint y incen t de 
Tyrosse wydarzyła sie l .Vastrofa kolejowa. 
Pociąg pośpieszny z Bordeaux wpadł na po 
ciąg pasażerski. 10 osób odniosło rany. 

W E S K A - K A W A ŚWIĄTECZNA 

W zwi iuku ze zbliżającymi się świętami 
Wielkanocnymi znany powszechnie Wielkopolski 
Skład Kawy - Weska przygotował wielki wybór 
artykułów świątecznych. Szczególnym popytem 
cieszy się w szerokich kołach smakoszów k i ­
wa firmy „WESKA" znana ze swej wyborowe) 
Jakości, pochodzącą z własnych Importów 1 pa 

larnl. 
Prosimy zwrócić uwagę na ogłoszenie w dziaJe 

ogłoszeniowym. 

',, N iczw 
ia\Vito w 
no wic ie i 
c j a t y w j 
który pr; 
wadzić d 
tak nicsp 
w y c h . 

Oprat 
re miało 
nyc l i . 

Oto pć 
j ę t y c h : 

„N igc 
sób gało 

D o m p r z y u l . K a m i e n n e ] 4 

.eczka z kapeluszem sanitariuszki. 
|«Siy postępek świadka wypadku. • » 
|dż, dnia 3 kwietnia - Onegdaj o łpds. • kiwania za „zaginionym" 

m 

grozi runięciem 
Łódź, dnia 3 kwietnia. Ipieczifym, ściany są zarysowane, a 

Inspekcja Budowlana w Łodzi stwier- | n y 8 r o i ł zawaleniem. 
dziła, że dont przy ul . K a m i e n n e j 4 , Mano 
wiący włusniosc S-ców Trany lllafnł i małż. 
Koplowic i , znajduje się w stanie niebez-

„ B ą d 
waszych 

„ M i e 
usterek 

„P rz t 
stać otw 

Mias 
wp rowa t 
ty i rozp 

balko- 1 1 i a 1 1 n ' 
Teściów 

•U£, UHLA U NNIWUUM 

lorem wydarzył się w Łudzi przy u!-. Zwi tk i 
puiący wypadek. Przed domem nr. 5 w y -
| bójka, W rezultacie której poważne rany 
I tzyi odniósł napadnięty nieznany mężczyz 

wieku lat około 30-tu. 

lechodząca właśnie ul Żwi rk i sanitariusz-
»K pośpieszyła silnie broczącemu mężczyż-
I pomocą. Zajętej hamowaniem krwi , wydo 
jjącej się z przeciętej arterii pomogli z ko 
gromadzeni przechodnie — przytrzymując 
|rebkę i kapelusz, który zsunął się na zie-

ochvlonej nad poranionym mężczyzną, j a 
pszce. 

I kilka minut potem przybyło na mielsce 
i k u zaalarmowane pogotowie ratunkowe, 

0 lekarz zajął się pobitym, wobec czego 
iVwnitariuszki okazała saię zbędna. .ledjn 
"•>ych wręczył jej torebkę, natomiast KA-
. I W R A Z Z „uczynnym" przechodniem prze-

kamień W wodzie. Nie pomogły poszu 

Sanitariuszka wróciła do domu bez nakry­
cia głowy. W dniu wczorajszym przybyła do 
redakcji naszego pisma i opowiedziała nam o 
swej przygodzie. 

Ze swej strony pragniemy dżentelmeńskiemu 
„gapiowi" wskazać że przywłaszczenie kapeli-
sza niosącej pomoc w nieszczęściu-sanitariuszce 
nie może być nagrodą za ofiarę i trud miłosier 
dzie. 

POROZUMIENIE POL$KO - LITEWSKIE H i 
przyczynia sie poważnie do uspokojenia 

1 niebezpiecznego odcinka polityki europejskie? 
Porozumienie polsko PARYŻ, 3.4 — Dziennik „Le Petit Bleu" Europy, 

ogłasza artykuł b. podsekretarza stanu dep.*-
Pechin o stosunkach polsko-litewskich. 

Autor stwierdza, że niedawny stan sto­
sunków polsko-litewskich był wysoce anor 
malny 1 stanowił niebezpieczeństwo dla roz­
woju sytuacji międzynarodowej w tej części 

litewskie 
przyczynia się poważnie do uspokojenia te 
go niebezpiecznego odcinka pui i tyk i europej 
sklej. Niepodległość L i twy nie jest zagro­
żona. Wydarzenia z 19 marca 1938 r. przy­
niosły zwycięstwo zdrowego razsądku 1 
przysłużyły się sprawie po'ko|u. 

„ ą t e c i n y t o a p a r a t r a d i o w y n a b y t y w f l r m i a 

Ł % ' t A O A H m Ł o d ź ' "!°trkow.k. 182 
JO I A s K n l / l v Uwaga! Spłaty długotern 

e r m i n o w e . 

Depesze poźeonalne lo wojewodu lóiieio 
w i m ą i k u z przejściem powiatów do ziemi poznańskiej, 

?.f>I>2, 3. 4. — W iwlłzku 7. prrrjlelem pow. futr -Nowalta , będące oświet leniem 
• 1-1.1 L.„L.L.:._~ ......L-T».N 1 L •, I. , , ., , ILN L.„.LI 1—M F,.L,... XF : _ ...»: kaliskiego, kolskirgo, tureckiego 1 kou'ińtkiego do 

woj. poznańskiego odbyły tię uroczyste posiedze­
nia wydziałów powiatowych wymienionych powia. 
tów na których uchwalono wytłać dotychczasowemu 
zwierzchnikowi wojewodzie łódzkiemu p. Alcksan-
dtowi Hauke-Nowakowi depetze pożegnalne. 

W „Łódzkim Dzienniku Wojewódzkim" ukaza­
ło się natomiast uismo wojewody łódzkiego Al. Ha . 

będź co bądź faktu. M. in. wojewodą łódzki Itwier­
dzi, łe przejście wymienionych powyżej powiatów 
do woj. poznańskiego, rat na zawsze przekreśla 
ostatnie siady wiekowej naazcj niewoli". Ziemie 
wchodzące w ikłnd Wielkopolski rozdzielone bo­
wiem zostały grunirumi zaborczymi, obecnie po. 
wracają, do prastarej dzielnicy Mieczysławowskiej. 

tWIEClEN 

Ibliźa w dzień 
wielkiej premiery 

W KINIE „ C * $ I N O " 
N A J P O T Ę Ż N I E J S Z E G O F I L M U 
W S Z Y S T K I C H C Z A S Ó W p. t . 

Pani Walewska 
w którym olśni Was i zachwyci 

JZDNA | D f N A 

RETA GARBO 
Oraz nawybitniejszy aktor 

doby obecnej 

Charles B0YER 

Cienie wielkiego miasta. 
KRONIKA POOOTOWIA RATUNKOWfiCO 

Łódź, dnia 3 kwietnia. W mieszkaniu swych 
pracodawców przy ul. Pomorskiej 60 otruła rię 
nieznaną trucizną 32-letnia pracownica domo­
wa Zofia Tarczyńska. Pierwszej pomocy despe 
ratce udzielił lekarz pogotowia PCK po czym 
przewiózł samobójczynię do szpitala Ubezpii-
czalni w stanie niegroźnym dla życia. Przyczy­
na zamachu nieustalona. 

— Na ul. Zgierskie] obok posesji nr. 19 Ka­
czorowski Franciszek zamieszkały przy ul. Ro 
rowfej 8, pobił dotkliwie Majlecha Brennera za 
mieszkałego przy ul-. NowomieisRiej 6. Pobite­
go opatrzył lekarz pogotowia. Napastnik został 
zatrzymany przez policję i doprowadzony do 
komisariatu. 

— Na targowisku na placu Hallera zatrzyma 
ny został na gorącym uczynku kradzieży Ry­

szard Janczewski zamieszkały przy ul. 6-go 
Sierpnia 36. Usiłował on skraść garderobę na 
szkodę handlarza Abrama Lufta. Złodzieja osa­
dzono w areszcie. 

»>- Andrzej Jastrzębski zam. przy ul. Wyso 
kiej 11 przed domem upadł i rozciął sobie g l > 
wę. Lekarz pogotowia udzielił poszkodowanemu 
pon ocy, nałożył klamry i pozostawił na mieis 
cu. Jfstrzębski znajdował się w stanie nietrzeź 
wym. 

Kryształy matowe 
otrzymują świetny połyak po w y c i y s i -

c z e o i u płynem „ L U N Ą " 
wszędzie do nabycia za 20 gtoazy. 

I n s p e k c j a Budowlana zarządz i ła niez­
włoczne usunięcie niebezpiecznych tyn­
ków oraz zastosowała środki zabezpieczają 
ce. Właściciele otrzymali nakaz niezwlocz* 
nego przeprowadzenia robót celem dopro­
wadzenia budynku do należytego stanu. 

Niezależnie od tego, dnia 4 b. m. uka i f 
się na murach miasta •arzadzenia Inapek* 
cji Budowlanej w kwestii doprowadze/nif 
wszystkich budynków do stanu, gwaranta 
jaoego pełne bezpieczeństwo. 

K l a m k i metalowe 
n i * eiemoleją po wyczyaztun iu 

płynem „ L U N A " 
wszedsl* do nabycia za 30 tfrosty. ——— 
Niebezpieczeństwo 

dalszego wylewu wód 
n a O l z i e m i n ę ł o 

RYBNIK, 3.4 — Niebezpieczeństwo dal­
szego wylewu wód na rzece Olzie minęło. 
Wprawdzie na skutek ciągle padających 
deszczów poziom wody podniósł się nieco w 
piątek wieczorem, zalewając daltze okoli­
czne pola, jednakże już wczoraj nad ranem 
przybór wód na Olzie ustał. Wobec tego, że 
deszcz nie pada, należy sie spodziewać, iż 
poziom wedy wkrótce wróci do normy. 

Wylew spowodował znaczne szkody na 
łąkach i polach, zalewając oziminy. Również 
poziom wód na rzece Odrze podniósł slf 
gwałtownie, jednakże woda nie wylała, po­
nieważ brzegi rzeki są uregulowane. 

Sprzątanie 
ułatwiono 
płyn „ L U N A " . — ezyłcł wstys tko . — 
w«ze,dzie do nabycia z» 20 grosty . 

prziliwlttuzDi 

P 1 Ę S C 1 S E R C E . 
HALA SPORTOWA ZO$TAŁA OTWARTA 

Ł ó d ź , dn . 3 kw ie tn ia . — Wczora j odbyła konał na punkty Juszczaka ( K r a k ó w ) , w się uroczystość otwarc ia hal i spo r towe j J w 
Łodzi , połączona z rozpoczęciem dwudnio­
wych zawodów eliminacyjnych w boksie o 
mistrzostwo Poteki. 

Na uroczystość otwarcia przybyl i p rzed­
stawiciele władz z wojewodą A l . Hauke-
Nowakiem, dowódcą O. K. gen. Thomće, 
prezydentem miasta p. Godlewskim, k ie row­
nikiem Okręgowego Urzędu W . F. i P. W . 
pik. Kurkiem, wojewódzkim .f jmendantem 
P. P. insp. dr. Torw ińsk im, komendantem 
miasta P. P. insp. Elzesser - Niedzielskim na 
czele. Licznie stawi l i się przedstawiciele 
świata sportowego, reprezentowana była 
również pjasa. 

Ak tu poświęcenia pięknej hali dokonał 
ks. prałat Kaczyński. 

Przemówienia wygłosi l i pp. prezydent 
miasta M. Godlewski, dowódca O. K. gen 
Thomće i prezes ŁOZB p. Kordasz. 

Przy tej okazj i odbyła się biórka przed 
wielkanocna na rzecz najbiedniejszej dziat 

j w y Kwestarzami by l i pp. wojewoda, prezy­
dent i gen. Thomće. Rezultaty zbiórki .były 
okazałe i wyniosą niewątpl iwie ponad 

' 500 zł. 
Eliminacyjne walk i dały następujące rc-

izu l ta t y : w wadze muszej Szwed (Łódź) po-

S r e b r o 
czyści najlepiej 

koguc;ej Szrajter (Łódź) wygra ł z Jarząb 
kiem (ś ląsk) . W piórkowej Janas (Śląsk, 
znokautował Macha ( K r a k ó w ) . W półśreci-
niej Ostrowski (Łódź) wypunktował Mosz 
.kciwskiego ( K r a k ó w ) . W półciężkiej Pie 
trzak (Łódź) w pięknym stylu wygra ł z Ko-
lonką ( K r a k ó w ) . 

Sędziował w ringu p. Zapłatka, na pun­
kty p. Bielewicz obaj z Poznania. Publicz­
ności około 1500 osób. 

Dziś finały eliminacji od godz. 17-ej. W 
programie 8 walk. 

[ T Y L K O 

2.50 gr. 
miesięcznie 

kosz tu je a b o n a m e n t „ E C H A " 
z odnoszeniem do donn 
Prenumeratę, zamawiać możtia 
od k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 (Karola) - u l . 1 8 2 - 4 8 , 
P i o t r k o w s k a 11 — t a l . 1 0 2 * 2 9 . 

Pr»y odbiorze w admialstrsejl Żwirki 2 (Karola) 
lob Piotrkowska 1 1 prenumerata wynosi 2 1 0 R » 

• « W N N M N W > 

Szyby j a k K r y s z t a i 

po wyczyazcieniu 
płynem „ L U N A 

wszędzio do nabycia « 20 grouy. 

i" 
I 

Płyn „LUNA' 

wszędzie do nabycia za 20 groszy. 

Na Święta Wielkanocne! 

w#£SKA KAWA SWBĄT C * * * . 
w ozdobnych łorebkacji. 

CENA za 1/2 kg. Zł. 3.— 
3.20 

Każda fliżar.ka kawy szczytem zadowolenia! Duży wybńr artykułów wielkanocnych 
czekoladowych, marcypanowych, persipanowyc i tudzież jaj drażc:::owych! 
Wszystkie artykuły I przybory do pieczenia! Prosimy zwrócić uwagę na nasz prezent 
wielkanocny! 4 proc. rabatu w znaczkach przy zakupie towarów z wyjątkiem monopo 
lowych. Na życzenie dostawa towaru franco dom. 

Wielkopolski Skład Kawy Weska Sn. z o. o. 
W Ł A S N E S K L E P Y W Ł O D Z i : 

Piotrkowska 53. tel. 272-44, - Piotrkowska 10?itel. 272-66, Główna róg Sienkiewicza 
tel. 278-44, Andrzeja róg Wólczańskiej. 

spu 
LIFT! 

*;o 
wo 
Na 
nia 
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> Cabal le-
jemnie do 
iskiej roz-
terytor ium 

szalka Se-
:ędującego 
Schaetzla, 

Manifestacja amerykańskiego magistratu 

w obronie teściowych. 
Ciężki Io§ rozwodników w Sieniach Zfcdnoczonych 

D^ntni^t^mt „ n , i m.i u i i ps tac ia ob ie ła l O ile bow iem ła two jest w Stanach Zje Amar i l l o , w kwie tn iu . 
L N iezwyk ła manifestacja odby ia się nie-

, ,awno w Amar i l l o , w stanie Texas. AAia-

:'zajnej izb n o w ' c - e magist rat tego miasta pod ją ł i n i ­
c ja tywę jedia-go ze swych mieszkańców, 

/ incent de k tó ry przed paru la ty postanowi ł dopro -
kolejowa. wadz ić do rehabi l i tac j i w oczach świata 

>adł na po i i • • ,,- • 1 , • , . . • 
r a n y

 r tak n iesprawied l iw ie ośmieszonych teścio­
w y c h . 

; z n a Opracował statut s towarzyszenia, k t ó -

świe tami r c m ' a ' ° powstać w obronie pok rzywdzo -

' ie l kopoKKi nych . 
elki w y b > Oto parę paragrafów z tego statutu w y ­
li popy tem j ę t y c h : 
m ó w k < -
wyborowe-) , .N igdy nic należy się uskarżać na spo-
o r t ó w | pa sób go towan ia teśc iowe j " ie w dz ia 'e 

„Bądźc ie dobrzy , ho jn i i rycerscy d la 
waszych teśc iowych" . 

„M ie j c i e wyrozumia łość dla d robnych 
usterek charakteru teśc iowe j " . 

| | Jk „Przed f. iciową d rzw i (łomu pow inny 

Miasto Amar i l l o postanowiło teraz 
a ^ a a ^ B ^ M wprowadzić w czyn szlachetne te postu lą-
B a l a ^ ^ B I t y i rozpoczęło swą działalność od urząd/e 
, a balko. " i a na wie lką skalę zakrojonego „ D n i a 

T e ś c i o w y c h " . 

' l / i ł . i n i c z -

rfnych ty«ł-
>ezpieczaja 
taieswtoca. 

i i n i l o | i ro -

IO (tanu. 
i. m. ukata 
i i u Inaprk* 
rmri i i i r t iH 
, gwaranta 

Protek tora t nad manifestacją objęła 
„P ie rwsza P a n i " (F i r s t Lady ) i p ierwsza 
teściowa Stanów Zjednoczonych, prezyden 
towa Roosevc l t 'owa. 

Przed małżonką prezydenta przedef i lo­
wa ł pochód składający się z 50.000 teś­
c iowych . . Panie z łoży ły uprzednio w da­
rze pani prezydentowej nieco k ł opo t l iwy 
do t rzymania w ręku buk ie t róż, waga je-1 
go bow iem wynosi ła . . . 1 tonnę! Z tego też -
powodu , w b r e w zwycza jow i , nie mogła 
wręczyć kwiec ia mała dz iewczynka. 

W pochodzie b ra ły udział l iczne po ­

jazdy. 
W jednym z w o z ó w - o l b r z y m ó w usado­

w i ł o się 600 delegatek, wys łanych przez 
wszystk ie Stany. 

Inny odk ry t y samochód zwracał u w a ­
gę pięknje udekorowanym, na jwygodn le j -

0 i le bow iem ła two jest w Stanach Z je 
dnoczonych o rozwód , ( r o z w o d y s tanowią 
poważną rubrykę dochodów pańs two­
w y c h ) , a zawarcie ponownego związku 
małżeńskiego odbyć się może p raw ie na­
tychmiast po odzyskaniu wo lnośc i , o ty le 
sędziowie zajmują nieprzejednane stano­
wisko pod względem zabezpieczenia ma­
terialnego p ierwszej żony. 

Ponieważ jednak pomimo to często na­
p ływa ją skargi o niewypełn ian ic tych zo­
bowiązań, zaszła potrzeba założenia spe­
cjalnego więzienia d la rozwodn ików, ska­
zanych na karę po przegraniu wytoczone j 
im sprawy 

KII Zlllt 
.Topielec 

Ofiara t r a g i c z n e j w y p a d k u padł F e - , znaleziono żadnych pap ierów^ osobjstg 

we 

ny. 

itwo 

& idea/me^ 

SEKUNDA 

CZĘSTO 

DECYDUJE 

O ŻYCIU 

OD DZIŚ 

N I E C H 

CZAS TWÓJ 

MIERZY 

niej- J Ł a i *w» 1 1 1 v 
szyn, miejsce,,, „ a t y lnym s i ccWn iu . O d - for towo urządzony hote l , różniący się t ym 
powiedn i t ransparent wy jaśn ia ł , że winno <*>. i n » y c . n - ż c zamieszkal i w nim pa 
to być honorowe miejsce dla teśc iowej , n 0 W l c m e m a ! a P r a w a wychodz ić , 
bez k tóre j szanujący sic zięć nic odbywa N o s l n af v c : "Ałnnony C l u b " ( K l u b 
żadnej przejażdżki ani wyc ieczk i . Ahmentowy) 

Wyg łoszono moc p rzemówień . 
Ceremonię zakończyła defi lada... teś­

c iów. 
Jednak prezydent Rooscvcl t nie brał w 

niej udzia łu. 
Tymczasem w I la l i faks ic powsta ło s to­

warzyszenie b iegunowo odmienne. 
Jest n im „ K l u b mężów męczenników" , 

ka towanych przez żony lub ich matk i . 
Prośby o zapisanie na cz łonków b y ł y 

tak l iczne, że organizatorzy zostal i zmu­
szeni do surowej selekcj i kandydatów. 
C i muszą nie ty lko złożyć na piśmie szcze­
gó łową skargę na złe obchodzenie się z 
nimi małżonek, lecz pokazać ślady na c ie­
le, a ponadto złożyć dowody , iż ze swej 
s t rony są pop rawn i w stosunku do żony i 
kupują rocznic dostateczną ilość sukien i 

apeluszy. 
P r a w o d a w s t w o amerykańskie wys tępu ­

je su rowo przec iw mężom rozwiedz ionym, 
a uchy la jącym się od opłacania przyzna­
nych żonie a l imentów. 

I iks Sałata, syn Sylwestra i L u d w i k i , z za­
w o d u robotn ik ro lny, zamieszkały w Nur -
hi par Risel. — Sałata w y p r o w a d z i ł kon ia 
ze s ta jn i i udał się z n im do w o d y . W d r o ­
dze powro tne j koń w y r w a ł mu się i ugo-

im sprawy. ' i c ' z ' ' kopy tem w g łowę, zadając ciężką ra -

Wiez icn ie to znajduje się w N e w - Y o r k u • " C - Z a P r a w y m l l c l l c m - Nieszczęśl iwy robo- na , u , , . c U « H 

pod numerem 344 przy 37-mej Avenue i ! n ' k p a c " 1 1 3 z i e m i e ' D r o c z < 1 c obf ic ie k rw ią przewiez iono do kostn icy w Douvrin. R y -
J I i straci ł przy tomność. Natychmiast udzie- sopis topielca jest następujący: wiek oko­

lono mu pomocy i odwiez iono do lekarza, | ł o 70 la t ; wzrost 1 m. 6 8 ; w łosy — siwie-
a następnie do szpi ta la w Peronne, gdzie - — * ~ > « « i 
mimo operacj i wk ró tce zakończył życie. 

które by pozwo l i ł y na ustalenie jego toż­
samości. Znaleziono natomiast kar tkę pa­
pieru , w k tóre j w ian ia ł y nieudolnie skreślo 
ne po francusku s ł owa : „Jestem Polakiem, 
urodź, w r. 1864. Będąc w smutku, odbie­
ram sobie życ ie " . Ka r t ka ta wskazuje więc 
na to , że desperatem jest Polak. Zwłoki 

Jest to, p rawdę powiedz iawszy , k o m -

W Y Ł O W I O N Y T R U P POLAKA. 
Fl isacy w y d o b y l i z kanału d 'A i re z w ł o ­

k i jakiegoś cz łowieka. Przy topie lcu nie 

ło 70 la t ; wzros t 1 m. 6 8 ; w łosy — siwie-
h c e czoło wysok ie i n ieowłosione, twarz 
o p o n a , usta - bezzębne. Topielec był 
ubrany w czarny garn i tur , n > f b ' e s k \ . k ° 
szułę w paski , szary sweter, takież skar­
petk i i sznurowane t rzewik , . 
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W porcie Hambursk im został 
spuszczony na wodę d rug i okręt, 
u fundowany przez „N iemieck i 
* 'ont p racy " , nazwany imieniem 
wodza f rontu Roberta Łey 'a . 
Na z d i ę c u — moment r:- zęża-
nia okrętu robo tn ików na w a l ę . 

— Książę wybaczy, ale kwesi ie dogmatyczne chyba 

są mi b l iże j znane, niż księciu panu i dlatego proszę, aże­

by mnie one zostawione zostały do rozstrzygania. D l a ­

tego, proszę wybaczyć, ale prośby księcia ordynata speł­

nić nie mogę. , 

Książę Micha ł by ł wśc iek ły , nie mniej musiał zgodzić 
się z w y w o d a m i księdza i zrezygnować t ym razem z tej 
d rog i , wybiera jąc inną, która prowadz i ła tło Więcka . 

Zaw iadomiony uprzednio o wizyc ie tak dostojnych 
peni tentów, Więcek czekał już na n ich, mając wszystko 
przygotowane. Jakoż, skoro ty lko książę z jawi ł się u nie­
go z panią Jentą, zabrał się natychmiast do spisywania 
odpowiedn iego aktu, nie pytając wcale o podstawowe 
wiadomości z re l ig i i , do k tóre j zamierza neofitkę przyjąć. 
Lecz książę sam powst rzymał tę jego gor l iwość, zapy tu­
jąc, czy nie by łoby lepie j , gdyby cała ta ceremonia odby ­
ła się w pałacu, a nie pokątnie w mieszkaniu p rywa tnym 
duchownego prawos ławnego. 

— T o zależy wszystko od wo l i i życzenia księcia pa ­

na — odrzekł ulegle Więcek. — Jeżeli jaśnie oświecony 

książę pan życzy sobie, abym chrztu udziel i ł z należny­

mi księżnie pani wystawnośc iami , jestem go tów choćby 

dzisiaj wyjechać do Babipola i we wszys tk im zastosować 

się do życzenia. 
— Istotnie, tak będzie lepiej — zgodzi ła się pani Jen-

ta. — Przy tym na miejscu będzie można dokończyć ak ; 

przyjęcia do w i a r y prawosławnej i będą go mogl i podp i ­

sać ludzie poważni i godni zaufania. 

Sprawa więc została postanowiona w ten sposób, rc 

jeszcze tegoż dnia Więcek wyjedzie do Bab ipo la , a o b o ­

je narzeczeni przybędą tam nazajutrz po n im. Książę Mi­

chał wysiał natychmiast obszerną depeszę do Januarego, 

wtajemniczając go we wszystko i nakazując urządzić 

wszystko na przyjęcie Więcka i następnie mającej się o d ­

być ceremoni i chrztu. 

Ot rzymawszy tę depeszę, Pol i tyńsk i udał się na tych­

miast do Czury ły , aby się razem z nim naradzić. Pani 

Czury łowa odjechała już do Ostępu z córkami i pan 

I A lo jzy znowu został sam ze swoją starą gospodynią. 

—Ciesz się pan ! — powi ta ł administratora January, 

schodząc do gabinetu pana Alo jzego. — Kościół p r a w j -

; s ławny zdobywa jedną wieice szanowną, a niebawem n.i-

wet jaśnie oświeconą duszyczkę w osobie madamy Su-

f - . Cltifaf. |Tzyzwycra f< f ty do najrozmaitszych niespo­
dzianek ze strony Januarego, domyśl i ł się i tym razem 

' c z c o ś wesołego, bo już / giVry uśmiechnął się, czekaj \c 

na c iąg dti lszy. A Pol i tyńsk i , widząc zainteresowanie pa­

na Alo jzego, m ó w i ł da le j : 

— Rtidy Michaś przysłał mi tasiemcową d e p c z ę 

z Warszawy , w które j powiada, że przybędzie tu do nas 

w dn iu ju t rze jszym niejaki Więcek , duchowny prawos ła­

w n y , k tóry nadobnej l i l i i , Hebronu, vu lgo madamie Jea-

nette Suchystaw ma udziel ić chrztu. Należy zatem tak 

dostojną osobę przyjąć godnie i wszystko przygotowa-ć 

do tej ceremoni i , co nakazują przepisy. A ponieważ ja 

nie mam najmniejszego wyobrażenia, co w danym razie 

jest potrzebne, przychodzę więc do pana i py tam: racz 

mnie pan oświecić, zali c i nie w iadomo, jak się odbywa 

chrzest ncofitek w kościele p rawos ławnym? 

— N i g d y nie uczestniczyłem w tej ceremoni i — o d ­

rzekł pan A lo j zy . 

— W i ę c cóż będzie? Mus imy przecież jakoś tej b ie ­

dzie zaradzić. 

— Nie w idzę innej rady, ty lko trzeba albo sprowa­

dzić na gwa ł t jakieś ks iążki , z k tórych wyezyta:ny 

wszelk ie przepisy, albo złapać gdzie jak iego prawos ła­

wnego i od niego się dowiedzieć. 

— Taka rada jest bez sensu i znaczenia, gdyż na to 

wszystko nie mamy czasu. Więcek p r zybywa ju t ro — 

musisz pan wysłać po niego konie na pociąg warszaw­

ski na dworzec. Lepiej już poczekajmy na niego, niech 
on tu radzi . 

— A kiedyż wracają najaśniejsi? 
— W dzień po W i ę c k u , a więc pojutrze. 

— Zatem.. . rudy Micha ł doprowadz i do końca s\vo'c 

dzie ło? 

— Tak świadczą wszelkie znaki na niebie i ziemi. 

Chyba.. . chyba, że w ostatniej chw i l i zajdzie coś na 1-

zwyczajnego, jakieś trzęsienie z iemi, katakl izm dzie jowy 

lub coś w tym guście. Inaczej za parę tygodni będziemy 

miel i sposobność sprezentować się już madamie Suchy­

staw, jako jaśnie oświeconej księżnie ordynatowei , 

a v osobie małego Icka powi tać przyszłego k:;i, 

ordynata. 
— Do kata! Przecież b y ł b y to skandal ! 

— Dla mnie, ani dla pana — nie, a jeś l i o innych 

chodzi. . Wszakże bliższa koszula ciała. 
— Może jednak książę Macie j czegoś 

kona? __iij>m»_ii ą - . <2 - j / . 
t a s c l n t e ogni speranzi . . . — powi ' 

szczyk Dante, kładąc ten napis na bramie p ; 

leży i nam powtórzyć w danych warunkach 

szcze 

dziejny werset, gdyż ja nie wierzę w możl iwość jakiej - ' 
ko lwiek przeszkody na drodze do celu maharadży. 

— A księżna Ludw ika? 

— Ostatnio przyc ich ła prawie zupełnie. Z drugiej • 

jednak strony wierzę mocno, że ty lko ona jedna może 
rozbić szklaną kulę, zawierającą plany najjaśniejszego. 

Ona jedna zna sposoby najjaśniejszego i potrafi w y n a ­

leźć takie ant idotum, że go zapewne na miejscu z nóg 

zwal i . 
— Strasznie c ieszyłbym się, g d y b y się tak stało. 

— Oby ty lko tak stać się zechciało. 

Na tym obaj panowie rozeszli się, czekając przybycia 
duchownego prawos ławnego. Jakoż p rzyby ł on nazajutrz 
w czasie przez księcia okreś lonym i został dos tawiony i 
bryczką administ ratora do pałacu. Obej rzawszy sobie 
wszystko dokładnie zaraz po przybyc iu , radzi ł następnie 
długo w gabinecie księcia z Januarym, w końcu udał się 
na spoczynek, a Pol i tyńsk i postawi ł wszystk ich na nogi, 
czyniąc pośpieszne przygotowania do mającej w dniu 
ju t rze jszym odbyć się ceremonii chrz tu . 

Następnego dnia w godzinach popo łudn iowych l imu­
zyna książęca zajechała przed pałac i k i l ku kamerdyne­

rów, oczekujących j u ^ l i a podjeździe, rzuciło się natych­
miast ku niej, aby „na j jaśn ie j szym" pomóc w wys iada­

niu. January patrzył przez okno z sieni, przyglądając się 
księciu o rdyną** w ' > k tó ry , wysadzony przez swoją służ­
bę, podał r#nie. pani Jencie i swobodnie, j akby nie był 
schorowanym i reumatyzmem pokręconym starcem, ale 
mlodzieócem, zaledwie wkraczającym»na próg życia, po­
wiód ł najmi lszą do pałacu. Wal izy i kufry wnios ła pó­
źni. 1/ służba za n imi . 

/ January nie miał możności nawet s łowa zamienić 

/ z księciem 'ordynatem, gdyż ten, zajęty calkow icie s w o ­

ją najmi lszą, zdawał się być daleko od rzeczywistości 

i dnia dzisiejszego, a później oboje „m łodz i pańs two" 

zamknęli się u siebie ' nie pokazal i tego dnia wcale. 

Więcek, k tó ry również rad b y ł ' z księciem porozma­
wiać i ustal ić termin ceremoni i , daremnie czyhał na spo­
sobność, nagabując Januarego co k i lka minut i domagrf-

jac się, by ten posła ł kamerdynera z oznajmieniem d.^ 

księcia, iż on, Więcek, znajduje się w pałacu i czeka ty l ­
ko na rozkaz/ najjaśniejszeso !;s:er-ia pana, aby wo l i je -
^'0 uczynić zadość.-

n.) 
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Zachcianki fordanserki. 
Fordanserka Zula siedzi sama, smutna 

przy stoliku. 
Jej koleżanka, czarna Zośka, zjada z 

gościem już drugą kolację. Tęgiej Stefce 
już się niedobrze z przejedzenia zrobi ło i 
wybiegła z sali. 

A Zuia nic. Ładniejsza jest od tamtych, 
zgrabniejsza, ale nie ma szczęścia do do ­
brych gości. Pechowa. 

Zaprasza ją do tańca gość. A potem 
prosi do stolika. Gada z nią, i klepie, i 
szczypie, i całuje w łokieć, a kiedy Zula 
wreszcie oświadcza: „Mam pragnienie. Na 
pijemy się wina", gość uśmiecha się chy­
trze! 

— Tobie się wcale nie chce pić. Ja 
wiem, że mnie nabierasz, i ty wiesz, że 
mnie nabierasz, i kelner wie, i ten gość 
co siedzi obok — też! Ale ty jesteś naj­
głupsza z nas wszystkich. 

— Dlaczego? 
— Bo ja wiem Ł że mnie nie nabierzesz 

i kelner wie, że mnie nie nabierzesz, i ten, 
oó siedzi obok, też. Oni mnie dobrze zna­
ją. I tylko ty jedna myślisz, że mnie na­
bierzesz! Głupia! Czy ty znasz fach! • 

Innym znów razeri zaprasza Zulę do 
stolika kędzierzawy facet i pyta ją szep­
tem: 

— Lubisz dyrektora tego lokalu? 
Zula wzrusza ramionami. 
— Gdzie tam! Drań wyzyskuje. 

— Świetnie! — cieszy się gość. — 
M a m myśl. Obstaluj sobie kawałek chle­
ba ze śledziem za 30 groszy. Więcej nic! 
Tego łobuza szlag trafi, jak to zobaczy. 

Zula obrażona wstaje od stołu, ale 
gość zatrzymuje ją. 

— Go lecisz? Co uciekasz? 
— A p o co mam siedzieć z gościem, 

który kanapkę za 30 groszy staluje! Taki 
gość, to żaden gość. 

— A masz czasem lepszych? 
Zula chce się pochwalić. 
— Chyba! Wczoraj miałam jednego! 

150 złotych za kolację zapłacił. I 200 zło­
tych mnie dał ! 

— N ie może być?! Wczora j?! 
— Wczoraj . 
— 200 złotych?! 
— 200 złotych. 
Kędzierzawy facet zrywa się z krzesła. 
— To tak, psiakrew? 200 złotych za­

robiłaś! Ale raty za suknię 15 złotych nie 
możesz zapłacić? Ja jestem inkasent firmy 
„Broches i Spółka". W tej chwili proszę 
płacić, inaczej ściągam suknię! 

Ale za to, kiedy Zula trafi wreszcie na 
przyzwoitego gościa, stara się jak może. 
Zaczyna skromnie: 

— Czy mogę coś zjeść. N ie jadłam je­
szcze kolacji. 

„Coś zjeść" brzmi skromniutko, I gość 
godzi się chętnie. 

Zula staluje coś z kuchni, ale .po pier­
wszym kąsku krzywi się. 

wbroićl 
ąmmomil 

— T f u ! Jakie s łone! Kelner , p i w a ! 
Z j a w i a się p iwo , Żuta tyka i znów sie 

k r zyw i fatalnie. 
— A l e p iwo kwaśne ! Ke lne r ! Coś słod 

k iego. 
Kelner podaje czekoladę. 
Zula zjada tabl iczkę i m ó w i p łacz l iw ie : 
— O je j , jak ie to s łodkie. A ż mnie za* 

mdl i ło . Muszę popić w i n e m . 
A l e w ino jest z lodu. Zu l i zrobi ło się 

zimno, więc p rzysuwa się czule do gościa. 
— Muszę się zagrzać. Każ podać c z a r -

ną kawę z l i k ie rem. , 
I w tedy gość, jeżel i ma słabe nerwy, 

biegnie przerażony do kuchni . 

— Panie kucharz ! Ja bardzo proszę, 
żeby kawa by ła letnia. Bo , jak będzie go­
rąca, panna Zula się zgrzeje i będzie chcia 
ła się ochłodzić. Jak się ochłodzi , znów się 
zechce zagrzać... A ja mam przy sobie t y l ­
ko 10 złotych i nie chcę, ps iakrew, siedzieć 
w komisar iacie za niezapłacony rachunek. 

Sposobność 

O n : — Jaka ty jesteś słodka. Chciał­
bym cię zjeść... 

Kelner: — A co szanowny pan do te^o 
jedzenia wypije? 

Popierajcie Czerwony Kpzyẑ  

Na wszelki wypadek. 
Zakupy pned morską wycieczką 

po suknię? — pyta się 

DEFICYT w OWOCARNI 
Chałwa S K sardynkami. 

Kuperman, stary, gruby Kuperman ku- i — Pani idzie 
piec z branży owocowej, wchodzi do m a - ; Kuperman. 
gazynu konfekcji damskiej i zwraca się 
do ekspedientki. 

— Proszę mnie dać damskie majtki. 
Ekspedientka patrzy figlarnie na Ku-

permana. 
— Który numer? 

— Duże! — oświadcza Kuperman. — 
I mocne. Żeby nie pękły, jak usiądę. 

Ekspedientka spogląda zdumiona na 
klienta. 

— To dla pana?! 

— Dla mnie. Co się pani dziwi? Nie 
będzie ml do twarzy? 

Po chwili przed Kupermanem leży już 
kilka par do wyboru. 

— Jak pani myśli? — radzi się Kuper­
man. — Które będą dla mnie odpowie­
dnie? Ja chcę skromne. Żebym wyglądał 
na uczciwą kobiefę. 

— T o może te? 
— Niech będzie. 
Ekspedientka odkłada na bok. 
— Co jeszcze pan życzy? 
— Koszulę damską i dwie pary poń­

czoch. Jak pani sądzi? W cielistym kolo­
rze mnie będzie do twarzy. . 

— Możl iwe — mruczy coraz bardziej 
zdumiona ekspedientka. — Czy to już 
wszystko? 

Kuperman marszczy gniewnie czoło. 
— Czy pani kpi ze mnie? Pani chce, 

żebym wyszedł na ulicę w samej koszuli i 
majtkach? Wariat nie jestem, psiakrew! 
Łatwo się domyśleć, że potrzebuję jeszcze 
suknię. 

Ekspedientka spogląda apodełba na dzi­
wnego klienta. 

— Na pewno wariat — domyśla się. — 
Trzeba zawołać szefa. 

Delikatnie, nie spuszczając oczu z Ku-
permana, zaczyna się cofać w stronę po-
kriku za sklepem. 

Tak, tak!... 
— To niech pani wybierze dw ie . Jedną 

spacerową, jakąś skromną sukienkę, a dru 
gą wieczorową. Muszę być przygotowany. 
Kto wie? Może mnie ktoś zaprosi na dan ­
cing? 

Ekspedientka wycofuje się z za lady i 
biegnie do Stefa. 

Panie szefiel Niech pan tam we jdz ie ! 
Wariat jakiś! Sukienki chce mierzyć. 

Po chwili szef i cały personel stoją już 
przy panu Kupermanie. 

— Po co panu sukienki? Po co panu 
to wszystko? — pyta łagodnie właściciel 
sklepu. 

— Jakto po co? — dziwi się Kuper­
man. — Żeby włoiyć na siebie. Przecież 
jadę z wycieczką do Ameryki. 

Więc cóż z tego? 
— Jadę sobie jako kob i tka? 
— Po co? 
Kuperman uśmiecha się chytrze. 

P o ĆO? CTJ to i tv *n* Je*'t f r a j e r ! K o 
go najpierw ratują na Okręcie w razie ka 
tastrofy? Przede wszystkim kob ie ty ! Ro-

Wlaścfc ie l owocarn i , pan Szmulewicz 
wszedł do sklepu i spostrzegł, że jego su-
b jek f coś żuje. 

— Ben iek ! — rykną ł . — Pan znów 
żre? Już teraz rozumiem dla czego mam 
w interesie de f icy t ! Mn ie ciągle brakuje 
t owa r ! 

Co szef mnie obraża? — oburzy ł się 
subjekt . — Czy ja coś wynoszę ze sk le­
pu? Ja jestem znany ze swej uczc iwośc i ! 
N i gdy nic nie wezmę! Przez t rzy lata p ra ­
cowałem w zakładzie kąp ie l owym i nic 
wz ią łem ani jednej kąp ie l i ! . . . Ja mam świn 
dectwo! . . . 

Pan Szmulewicz westchnął ciężko. 
— Ja w i e m . Kąpiele panu można po ­

wierzyć. Nie zginie ani jedna. A le owoce i 
del ikatesy nie. Zawsze jak wchodzę do 
sklepu pan ma pełne usta. Pan ciągle żre i 
źre ! 

— Proszę się l iczyć, ze s ł o w a m i ! Ja 
nie źre, ty lko j e m ! Pracuję, jak koń , 12 go 
dżin na dobę, to muszę mieć posi łek. 

— Kto panu bron i mieć? Ale nie może 
pan się posi lać z chlebem? Pan musi mieć 
pomarańcze za 2 złote 50 groszy k i lo? 
Pan musi żreć cha łwę z sardynkami? 

Subjekt wzruszy ł ramionami . 
— Czem chata bogata, tern rada. 1T nas 

w sklepie nie ma chleba. 
— T o kup pan sobie. 
— Za co? Szef mnie ciągle zalega z 

pensją! Ja z nędzy, ps iakrew, źrę tę chał­
w ę ! Mn ie już m d l i ! Jak człowiek stoi na 
nogach od 9-ej do 9-e j , to musi cośko l ­
wiek zjeść. 12 godzin na dobę to jest w y ­
zysk! Mn ie się należy pracować 8 godz l r , 
ps iak rew! 

Szef gn iewnie zmarszczył czoło. 
— Beniek ! Co to znaczy? K to tu p rzy ­

szedł krzyczeć? Ja, czy pan? Kogo tu w o l ­
no mówić „ p s i a k r e w " ? K to tu jest szef. 
ps iak rew? ! Mn ie t y l ko wolno mówić „psia 
k r e w " , ps iak rew! • 

— Mn ie się należy pracować 8 godz in ! 
A szef mnie każe 12! 

— Beniek ! Pan znów zaczyna? Pan ; 

chce tak skończyć, jak mój by ły p racown ik 
Kal tman? On też nie chciał n igdy więcej 
pracować, jak 8 godzin. Też się "p i c ra ł . 
I pan wie co z nim sie stało? 

— Nie. 
— T o panu p o w i e m ! Ż e b f ś pan w i e ­

dzia ł ! On jechał do Ameryk : i w drodze 
okręt zaczął tonąć. Ka l tman wskoczy ł do 
wody i zaczął p ływać. P ływa ł okrągłe 8 
godzin, a potem powiedz ia ł sobie: „ D o ­
syć! Fajerant ! Więce j jak 8 godzin nie 
p racu ję" . 

Przestał pracować i poszedł na dno. 
Rozumiesz pan?... T o są skutk i , jak p r a ­
cown ik nie chce pracować więce j , jak 8 
godz in . 

Przyzwyczajenie 

Pielęgniarka: 
ttśinięciem musi 

I\\ ieści. 

— Powiedział, że p r ^ d 
przeczytać kilka kartek 

Uparty maszynista 
Dopłata za pośpiech. 

— Dowidzen ia się z w a m i ! — wo ła ł 
pan Stokf isz, stojąc w oknie wagonu i 
uśmiechając się do machających chustecz­
kami s iostrzeńców. — P a ! Pokłońcie się 
ta tun ia l ... 

l ' oc iąp ruszy ł . P a n B l o k f t s r u s a d o w i ł 
się wygodn ie na ławce i właśnie poczęła 
go ogarniać b łoga drzemka, gdy do prze­
dzia łu wszedł konduktor . 

— Bilety proszę! 
Uj rzawszy bi let pana Stokfisza, kon­

duktor zmarszczył się groźnie. 
— Co to ma znaczyć? Przecież to b i ­

let na p j K j a j y w ^ c z a j n j ^ a pan jedzie po-

SPOTKANIE DWU $A$IADEK« 
— Dzień dobry ani Muszyńskiej! 
— Dzień dobry! Pani także samo mle­

ko kupowała? 
— A jakże! 
Obie sąsiadki stanęły z garnkami w 

ręku u wejścia na schody i wdały się w 
zajmującą rozmowę. 

— Słyszała pani Kozakowa, jak się ten 
Wójcik majątku dorobił? 

P o w r ó t d o d o m u . 
Jak to by ło , dobrze nie pamiętam. T y l ­

ko tyle w iem, że najp ierw sam szedłem 
ul icą, a potem spotkałem kolegę Jasia i 
S2li<my dalej we d w ó c h . 

A le czy by łem p i jany, czy nie - - tego 
nie pamiętam. 

Potem Jasio wzią ł mnie pod pachę I 
przeszl iśmy na drugą stronę u l icy, a póź ­
niej Wróci l iśmy na tę samą stronę 1 jesz­
cze raz, i jeszcze raz... Ale po jaka cholerę 

bo nie 

ję ty . Starszy pan przy n im siedzi . V.' :ec pro 
s imy, żeby nam pozwo l i ł się przysiąść. 

Dopiero nam zaczął t łumaczyć, że to 
nie kna jpa, ty lko kursy w ieczorowe d la do 
ros łych , że on jest profesor, a na krzeseł­
kach słuchacze siedzą/ 

A śledź, co go z jadłem, na oknie w k o ­
rytarzu stał, bo go sobie woźny na kolację 
1 dstawi ł . 

! * k ; m sposobem z tych kursów wysze­
dłem nie pamiętam. Ty l e w i e m , że się w żeśmy t?k łaz i l i , tego nie powiem 

pamię tam. . p rawdz iwe j knajp ie znalazłem, jeszcze 
Aż wreszcie Janek o tworzy ł jak ieś trzech facetów przy mnie siedziało, a Ja-

d rzw i i pchamy się do ś r o d k a . nek przed kelnerką klęczał, miłość jej w y -
Pod śc ianą 'bufe t stał, a na bufecie l e - j znaWał, ręknfni objął i ca łował . Ale w co 

żal śledź. 
Restauracja — powiada Jasio, w a l i 

prosto do bufetu i p o d a j * mi ś ledzia. W z i i 
łem śię do jedzenia, zaclttęfli < ' 
ale ogona już nie pamię tam. 

A Jasio c iągnie mnie na Ś&j v 

— Co będziesz — m ó w i 
jeść' Siadamy przy s to l i ku . 

zeszliśmy. Daleko nie bv ło , t y ' k 
drodze krzesła s ta ły. Więc musieliśmy 
wszv?:ko na bok poodsuwać, i e b y się <j < 
stolika dopchać. 

A jedno krzesełko musiałem dwa razV 
f. 7ebv z drog i zeszło, bo nie chcia-

d e ^ y . 

na Mo ją co 

tego nie pow iem, bo nie pamiętam 
Potem usiadł przy nas i wszyscyśmy 

się w pięciu popłakal i , i e wódka to nasz 
na jw iększy w r ó g . 

A że wrogom trzeba wybaczać, więc i 
myśmy wódce przebaczyl i , k ie l iszki po t ł u ­
kl i i kazal i sobie do szklanek nalewać. 

Potem wysz l iśmy na ulicę i zaczęli się 
do domu odprowadzać. Jeden z nas pięciu 
na Skwerowej mieszkał, ale jakeśmy pod 
bramę zaleźl i , żaden nie pani ic fa ł , k tó ry . 

!> piero jakaś kobieta t okna się w y -
chylH.i i 7ar7ę ła k ląć. 

— b ran ie . moczymordy ! Męża mi sp i l i ! 

nie płaczej tylko ze j ­

dzie nadół i zobaczy, k tó ry tu z nas jest 
pan inym mężem. Bo my nie pamiętamy. 

Baba się upar ła i nie chciała zejść. 
Więc wszyscy uradz i l i , że ja jestem mę­
żem, bo najsi ln iejszy jestem i dain babie 
radę. 

Nie mogłem sobie przypomnieć, żebym 
kiedy ślub brał , ale jak koledzy uradz i l i , 
że to moja żona, to nie ma gadania. P o ­
szedłem. 

Jak kobiecina mnie zobaczyła i, że się 
do snu rozbieram, zemdlała ze strachu i 
zaczęła krzyczeć, że je j duszno. W i ę c z ła­
pałem ją wpó ł i wysadz i łem za okno, żeby 
powie t rza nabrała. . 

A ona jak nie wrzaśnie. 
— Puszczaj łobuzie, puszczaj ! 
Widzę , że kobieta zdenerwowana, nie 

chciałem się z nią spierać, więc ustąpi łem 
i odrazu ją puści łem. 

Zleciała z trzeciego piętra na łeb, na 
szyję. 

A potem się ubrałem i poszedłem do 
komisar ia tu , żeby zameldować, że kobietę 
zabi łpm. Ka jdank i mi założyl i i zamknęl i 
w cel i . 

Dopiero po godzinie przylecia ł P R 7 O D O -

wnik i na mnie wsiadł , że wład7C w błąd 
wprowadzan i . Bo nie żadną kobietę z 
o k o l wyrzuc i łem ty lko poduszkę. Spłaka­
łem się ze w s t y d u za taka pomyłkę i żeby 
pol icja nie myśla ła, że ofiara jestem, piec 
na drobne kawa ł k i f l jMeb ra łem. 

C / y tego dnia b 
Pytam się samego 
bo nie pamiętam. 

iy m c / 
w iem. 

— M ó w i o n o mnie coś, alem nie w i e ­
rzyła. . . 

Wszys tko świę ta p rawda , proszę pani . 
Ja tam p lo tkować nic lubię, ale sama pa­
ni rozumie, że jak dzwony dzwonią , zna­
kiem tego gdzieś się pa l i . No nic? 

— W i a d o m a rzecz. T y m bardz ie j , że 
on u nikogo często gęsto nie b y w a , w 
karty z n ik im nie gra.. . 

— A bo żaden nie ma życzenia z tak im 
grać. Nie chcę p lo tkować, ale mój stary 
powiada , że o wie le facet n igdy w karc ię-
ta nie przewala , znakiem tego grać z nim 
nie trza, ponieważ że szuler. 

— Mus i faktycznie szuler. Z n ik im nic 
gazuje, na osobności się t rzyma. A pamię 
ta pani Muszyńska, co by ło z tą jego cha­
łupką kole M ię towa? 

— Pewnie, że pamiętam. Stał domek 
pięć lat , później następnie spal i ł się ni 7 
tego ni z owego , i W ó j c i k 20 tysięcy ase­
kuracj i odebrał . 

— K law isz z niego, cXj pani Muszy i -
ska? T y l k o po cholerę tak d łu^o czekał? 
Przecie mógł od razu dom podpa l ić? 

— Mia ł swoje kalkulacje. Może to i 
p lo tk i , ale ponoć bał się, jucha, że się do ­
m y ś l a i do mamra go wsadzą. 

— A to cwaniak dopiero. 
— Tera to d rug i domek sobie posta­

w i ł . P lo tkować nie lub ię , ale podobnież 
asekurował go od ognia i od gradobic ia. 

— Od gradobic ia? Co on w tym zamiar 
kowaf? tego już nie mogę zrozumieć, par,' 
Muszyńska. Bo z ogniem to da sobie ra­
dę, ale jak iem sposobem grad urzeczywist­
ni? 

W tym momencie na g !owy zagada­
nych sąsiadek posypał się właśnie... g rad. 
By ł to grad uderzeń, wymie rzanych para­
solką pani W ó j c i k o w e j , k tóra ukry ta we 
wnęce, słyszała całą rozmowę [ uważała 
za stosowne stanąć w obronie honoru 
męża. 

Sprawa poszła do sądu. 
Pan sędzia skazał panią W o j t k o w a 

na 3 dni aresztu, ale pod wpły.weto si lne­
go wzruszenia karę tę zawiesi ł . 

Co pan powie? —- zdz iw i ł się pan 
Stokf isz. — T o jest pośpieszny poc iąg? 

— No , pewn ie ! 
— T o , co on się tak wlecze? 
— Cholera go w i e ! W idać się zmęczył. 
—- Idź; pan, idź pan ! — zdenerwował 

się pan Stokf isz. — Chce mnie zrobić za 
id iota. T o ma być pośpieszny poc iąg? Sam 
pan jesteś pośpieszny. 

Ja w i e m , że pośpieszny to lata jak, w a ­
riat. A ten to jedzie jak ka leka! 

— Na diabła panu ta spierka, panie 
s tarozakonny? — m i t ygowa l i pana S tok f i ­
sza inni pasażerowie. — Przecież to tak­
tycznie pośpieszna ko le j ! 

Pan Stokfisz zafrasował się. 
— No i co teraz będzie? 
— A nic nie będzie. Karę pan zapła­

cisz i skończona parada. 
— Wca le nieskończona .— pro tes tował 

pan Stokf isz — z powodu ja nte chcę p ła ­
cić karę. Za co? Za g łupi pośpieszny? T a ­
ki szfriondak to jeszcze nie jestem. Panie 
konduktor , gdzie pan lecisz? Chodź pan 
tutaj na chw i l ę ! 

— Słucham pana. 
— aPn mówisz, że to pośpieszny? M .J-

żc być. Ale mnie nie zależy na pośpiech. 
Ja mam czas i wogóle nic chcę płacić k a ­
rę. Rozumiesz pan? 

— Rozumiem. 
— No to idź pan do maszynisty i po ­

wiedz go pan, zęby jechał wo ln ie j ! 

Widoczn ie upar ty maszynista nie chciał 
zwoln ić b iegu, gdyż po pewnym czasie 
Sąd Grodzk i skazał pana Stokfisza na 10 
z łotych g rzywny . _ 

JRlffl M\W\] I !0l... 
Popularne powiedzonka 

— Nie przelewa mi się! — przechwa­
lał się kelner, napełniając wprawn ie k i e l i ­
szki . 

— Zmienne są losu kole je] — medyto­
wał los lo tery jny, przechodząc w ko lek tu ­
rze do rąk kl ienta. 

— Będą z nich kiedyś ludz ie! — rzek ' . 
Da rw in , wskazując na grupę małp. 

— Jestem zamknięty w sobie! 
zwyk ł by ł mawiać pewien żó łw. 

— Służę panu ! — zaszczekał piesek, 
stając na ty lnych łapkach przed swym pa ­
nem. 

— Oto cz łowiek z o twar tą , g ł ową ! — 
wyjaśni ł studentom profesor ch i ru rg i i , r o ­
biąc pac jentowi trepanację czaszki 



Pozorne obiawy poprawy konlun 

Marnotrawstwo urn - le iimlriiiitii 
i? Pan 

f 

tl. 

Ł Ó D Ź , dn ia 3.4. — Pewien cudzozie­
miec wy raz i ł się n iedawno : „Po l ska j e j t 
kra jem boga tym, gdyż ma dużo czasu, kto 
r y 'd la innych narodów jest p ien iądzem" . 
Rzeczywiście war tośc i czasu się u nas nie 
docenia. 

P rzyk ładów dostarcza w b r ó d już ży­
cie codzienne. Jeżeli np. jak ieś zebranie o-
póżnj się o godzinę z powodu n iep rzyby ­
cia na czas uczestników, to ilość czasu 0-
późnienia, pomnożona przez ilość uczestni 
kóW zebrania, daje w rezultacie wysokość 
zb iorowej st raty czasu. T a k samo p rzy ­
czyną zb iorowego marnot rawstwa jest nie 
umiejętność rozplanowania czasu i w y n i ­
kająca stąd niepunktualność. W y n i k a stąd 
brak zharmonizowania poczynań, k tó ry a-
narchizuje możl iwośc i zb io rowe j pracy. 
Szczególnie szkodl iwie w p ł y w a j ą na wzmo 
żenię marno t rawstwa czasu te okol iczno­
ści, w k tó rych działalność jednostk i uzale 
żniona .jest od zarządzeń lub zezwolę r a 
w ładzy , a jednostk i , pełniące tę władzę, 
swych czynności nic wykonu ją na czas, a 
przez to uniemożl iwia ją uży tkowan ie cza­
su i nnym osobom zależnym od ich zarzą­
dzeń. 

Równe znaczenie, j ak marnot rawstwo 
l czasu przez bezczynność, ma marnot raw­

s two przez w y k o n y w a n i e czynności zbęd­
nych i n ieużytecznych. G d y b y np. zarżą j 
jak iegoś miasta zarządzi ł dla zatrudnienia 
bezrobotnych przesypywanie p iasku z j e ­
dnego miejsca na drugie, a potem z po ­
wro tem na poprzednie miejsce, to pozor­
nie by łoby to wykorzys tan iem czasu, w 
rzeczywistości jednak marnot rawstwem e-
nergi i życ iowe j nie ty lko osób zat rudnio­
nych, lecz także czasu, koniecznego na za 
pewnienie u t rzymania tych osób. 

Do tej samej kategor i i zal iczyć należy 
zatrudnianie .nadmiernej i lości osób przy 
okreś lonych robotach. Jeżeli przy juk ie jś 
pracy, k tórą może wykonać jedna osoba, 
zajęte są np. t rzy osoby, to ty lko jedna 
osoba swój czas wykorzys tu je , a dw ie czas 
swó j marnot rawią i pasożytują na skarbcu 
czasu zb iorowego. Tak ie samo marnot raw 
s two mogą spowodować zbyt skomp l i ko ­
wane przepisy us tawowe, i zbyt drob iazgo 
we zarządzenia, które powodu ją niepotrzeb 
ne czynności i zatrudnianie nadmiernej ilo 
ści u rzędn ików. v 

W zrozumieniu tego stanu rzeczy od 
lat stale w y s u w a się u nas żądanie up ro ­
szczenia admin is t rac j i . Argumenty , które 
często się w y s u w a przec iwko takiemu upro 
szczeniu, a t ym samym zredukowaniu n ie-
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potrzebnie zat rudn ianych osób, idą w tym 
k ierunku, że w okresie kryzysu zwolnione 
osoby nie znajdą zatrudnienia. Na marno­
wan iu czasu nie można opierać odbudo­
w y gospodarczej , gdyż marno t raws two ta­
kie jest właśnie jednym z p o w o d ó w zan i ­
ku realnych możności za robkowych , a tym 
samym bezrobocia. 

Przy toczymy tu pewne porównan ie , mo 
że trochę pros te : Oto np. poc iąg z w ę ­
glem można wieźć z Ka tow ic do Łodz i , 
prostą drogą, albo też drogą okrężną 
przez L w ó w , W i l n o i Warszawę . W t ym 
drug im w y p a d k u można powiedzieć, że l i ­
czba osób, zat rudnionych przy przewozie, 
będzie większa, zużycie smarów większe, 
s tatystyka ko le jowa wykaże zwiększony 
tono-k i lometraż, s łowem pozorne o b j a w y 
p o p r a w y kon iunk tu ry . T y l k o jedno zastrze 
żenię: poc iąg ten może w ogóle do Łodz i 
n ie dojechać, gdyż w iez iony zapas węg la 
może n ie wys ta rczy na opalanie l okomo­
t ywy . T a k samo wyczerpu je się i o rga ­
nizm gospodarczy, jeżel i zatrudnienie b i ­
dzie się op iera ło na f ikcy jne j p racy 1 na 
marnowan iu czasu. 

Podnieść Polskę możemy tylko, w t e d y , 
gdy za wa lu tę czasu nabędziemy realne 
war tośc i , czy to mater ia lne, czy duchowe, 
które naszą żywotność społeczną spotęgu­
ją. Jeżeli więc każdy z nas rozpocznie pra 
cę w tym k ie runku, usuwając marno t raw­
s two czasu tak u siebie j ak i w na jb l i ż ­
szym otoczeniu, wówczas powo l i zmaleje 
także marno t raws two w życ iu całego spo­
łeczeństwa i wszyscy odczują istotną p o ­
prawę s tosunków gospodarczych 

W S Z Y S T K I E D Z I A Ł K I I PLACE 
• a m m m m m m . 

ÔDBIORNIKU 
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ZDSIana iwiiiiu ID IW I 
Ważne zarządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Ł Ó D Ź , dnia 3.4. — W nr 21 Dz ienn i ­
ka Ustaw R. P. z dn ia 31 marca br. uka 
zalo się rozporządzenie M in is t ra Spraw 
Wewnę t rznych , normujące sprawę odgra ­
dzania posiadłości i działek. 

W myśl postanowień rozporządzenia 
wszystk ie posiadłości i dz ia łk i w inny byc 
odgraniczone o d ul ic d r ó g pub l icznych i 
p laców pub l icznych ogrodzeniem przewie ­
w n y m o wysokośc i n ie przekraczającej 
2.5 metra. Przy g łównych arter iach komu­
n ikacy jnych, b iegnących szlakiem dróg pan 
s twowych i wo jewódzk i ch , powinno być 
Zastosowane ogrodzenie lekkie bez p o d ­
murówk i , dające się ł a two usunąć. W y s o ­
kość podmurówk i ogrodzenia nie może 
przekraczać 1 m, przy czym winna być 
zbudowana z t rwałe j cegły, kamienia vv 
stanie natura lnym, lub obrob ionym, z beto 
nu lub kamienia sztucznego. 

Meta lowe części ogrodzenia należy W 
lować na kolor c iemny, o i le te części nie 
są wykonane z metalu n ierdzewnego. OgO 
dzenie z drzewa powinno być wykonane z 
desek heb lowanych, pomalowanych na ko 
lor, harmonizujący z k ra jobrazem i ko lo ­
rem sąsiednich ogrodzeń i budynków. 

Co do niezabudowanych p laców to te 
mogą być odgraniczone od ul icy p row izo ­
rycznym pełnym odgrodzeniem z drzewa 
o wysokości od 1.8 cło 2.5 m. 

ZASADY NOWEJ SZKOŁY ŚREDNIEJ 
Już w czwartej klasie 
młodzież zdecydować musi o wyborze zawodu. 

i 

HIGIENA 
TO Z D R O W I 

Wielu hifjleniłtów tw ie rdz . * e ;ed>n i 
m e c h a n i c z n e wykonane opakowani* 
proszków daje Rwaruncję calkoW> t el k^fen;-

M a s z y n o w o — b u z d o t y k " rąfc 
fykonaDe proaz'xi .Migreno N * f * 0 , l ! l * ~ 

z K O G U T K I E M w T O R E B K A C H 
(nowe opakowanie) d a j * tej g w a r a n t r 

Dbaąc więc o wlanie zdrowie żąda 1 

probłiów i K O G U T K I E M tyl 
w z n * r h a « f c r n : e w y k o n a n y c h TO I , 
ŁLACH, g d ) i i £ i fk i LENIU nniKnieci* n*i 
tania zdrowia i,a i «•*„. KIO uieipo '1. w 

Nad ogrodzeniem może być zastosowa 
ne zabezpieczenie z dru tu kolczastego 
ale nie n iże j , 

niż 2 m. ponad chodn ik iem. 

Bra my i fur tk i pow inny być otwiera­

ne w kierunku nieruchomości lub działek 

Na podkreślenie zasługuje zakaz pok ry ­

wania powierzchni murowanych ogrodzeń 

b i t ym szkłem. 

T a k jest w mieście. 
Na wsiach ogrodzenia działek i pos ia­

dłości i zagród poza obrębem osiedl i m u ­
szą posiadać wysokość najmniej 1 m i 
na jwyże j 2.5 m. 

Ogrodzenia te mogą być wykonane ze 
sztachet meta lowych, d rewnianych, z siat 
k i druc ianej , p lecionki d rewniane j , vv po ­
staci bar ier poz iomych, z muru z kam:e-
nia natura lnego i o tynkowanego. Mogą 
być też zastąpione przez żywop ło t albo '.a 
ne założenie ogrodnicze. 

Do malowania nie wolno używać ko lo ­
rów rażących i o barwie zimnej, a w szcze 
gólności nie wo lno używać ba rw : czerwo­
nej, n iebieskiej , jasno-żół te j i b ia łe j . 

Rozporządzenie wchodz i w życie z 
dniem ogłoszenia, p rzy czym z dniem tym 
tracą moc przepisy sprzeczne z prepisami 
te<ro rozporządzenia. Istniejące ogrodze­
nia W gminach wie jsk ich mają być dosto­
sowane w 3 lata, w miastach zaś w dwa 
lata od dnia ogłoszenia. Ogrodzenia w z i ; i e 
sione po dniu 1 stycznia 1935 r. pow inny 
być dostosowane do przepisów powyż ­
szych w 5 lat od dnia ich ogłoszenia. 

Ł Ó D Ź , dnia 3 kw ie tn ia . 
Rok obecny, będący p ie rwszym rok iem 

istnienia szkoln ic twa l icealnego w p r o w a ­
dzi ł do programów dotychczasowych g i ­
mnaz jów i szkół średnich innego typu po ­
ważne zmiany. Społeczeństwo, nawet 
część najbardziej zainteresowana, niezbyt 
dok ładnie or ientuje się w istocie przepro­
wadzonej re formy szkoln ic twa. Sprawę za 
ciemnia n iewątp l iw ie w dużym stopniu 
brak jakie jś of ic ja lnej a popularnej p u b l i ­
kac j i , k tó raby wy jaśn ia ła zainteresowa­
nym wszystk ie kwest ie dotyczące wstępu 
egzaminów i p raw , w iążących się z ksztal 
cenieni młodzieży w dzisiejszej szkole śre 
dn ie j . 

Sprawa jest dziś niezmiernie aktualna, 
jeśl i się zważy, że rok szkolny wkrótce 
już się kończy. P ierwszy termin egzami­
nów matura lnych wyznaczony został na 
koniec bieżącego miesiąca. Równocześnie 
młodzież k lasy V I (dawnego typu) przygo 
towu je się do wejśc ia do l iceum. 

T y p dawnego g imnaz jum przestanie 
istnieć już z końcem bieżącego roku szkol 

Pierwsza na Wołyniu 
wieża spadochronowa. 

Y W O J E N N E J ! 

Pierwsza na W o ł y n i u wieża spadochrono­
w a L . O . P . P . , wybudowana w K o w l u , ze 
•IrJadek ' i ' IACC-Aników ko le jowych Dyrekc j i 

' Radomskiej P.K.P. 

nego. Jeśli pozostanie tak ich parę szkół, 
Jdóre jeszcze będą mfały w roku szkolnym 
1938 - 39 dawną ósmą klasę, będą to t y l 
ko w y j ą t k i . Uczn iow ie tych szkół maturę 
będą już zdawa l i zapewne jako eksterni , 
normalny bow iem egzamin matura lny w 
roku b ieżącym jest j i iż ostatn i . 

Od roku 1938-39 g imnaz jum będzie się 
kończyło tak nazywaną dzis ia j małą matu 
rą, t . j . na klasach 4-ch typu nowego. Będą 
więc g imnazja ogólnokształcące i g imna­
zja zawodowe. 

Ukończenie g imnaz jum uprawn ia absol 
wen tów do kształcenia się w l iceach. 

Przejście z g imnaz jum do l iceum odby ­
w a się w ten sposób, że każdy posiadają 
cy małą maturę może wstąp ić do l iceum 
ale na zasadzie orzeczenia rady pedago­
gicznej , a więc z egzaminem lub bez nie­
go. Decyz ja odnośnie w y b o r u l iceum 
przez kandydata musi nastąpić w czwar­
tej klasie g imnaz jum, jeszcze przed je j u -
kończeniem. Kierunek zatym nadany zo ­
stanie uczn iow i już w g imnaz jum. 

Z g imnaz jum uczeń, chcący kształcić 
się da le j , j ak już zaznaczyl iśmy wyże j , 
idzie do l iceum. M a ich do w y b o r u 4 t ypy 
jeśl i idzie o licea ogó lne: matematyczno -
fizyczne, przyrodnicze, humanistyczne i 
klasyczne. Następnie typ specjalny — l i ­
ceum pedagogiczne. Wreszcie licea zawo 
dowe . 

L icea ogólnokształcące, jak również 
hand lowe i pedagogiczne, są dwule tn ie . 
Ponad to dwule tn ią jest nauka w l iceum 
gospodarczym, dostępnym ty lko d la 
dziewcząt . 

L icea typu technicznego, a więc mel io 
racyjno - wodne, elektryczne, d rogowe 
miernicze budowlane i mechaniczne są 
t rzy letn ie i dostępne wyłącznie dla mło­
dzieży męskiej . 

Ukończenie każdego typu l i ceów upraw 
nia abso lwentów do wyższych studiów. 

T a sprawa niestety nie z o s t * ' 3 do tych 
czas dokładnie ustalona, jakie w y d z i a ł y 
wyższych uczelni odpowiada^ mają odnoś 
nym typom ukończonych l iceów. T o też 
w roku szkolnym i akademickim 1938-39 
przy jmowan ie na w y ż s z / uczelnie będzie 
się odbywa ło tak jak dotychczas t . j . każ­
da matura uprawn iać będzie do ws tępu 
na każdą wyższą uc/eiaię — czasem t y l ­
ko z p e w n y m i zastrzeżeniami (np . dodat ­
kowe egzaminy z pewnych p r zedm io tów) . 
Jak ta sprawa będzie przedstawiała się w 
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przysz łośc i , t rudno w tej chw i l i orzec. 
Przepisy mówią , że zostaną wydane zarżą 
dzenia, ale termin nie jest okreś lony. 

Przypuszczać jednak można, że ograni 
czenia będą dość znaczne, jeśl i się weź ­
mie pod uwagę wyspec ja l i zowan ie naby­
te już w l iceach. Szczególnie jeś l i idzie o 
licea zawodowe t ypu technicznego, absol 
wenci będą miel i dokładnie wy t kn ię t y kie 
runek. 

T a rzecz musi być ustalona w na jb l iż ­
szej przyszłośc i dokładnie odpowiedn imi 
przep isami , gdyż dziś moźnaby sądzić, że 
ten kto wstąp i do l iceum t ypu ogó lno­
kształcącego w porównan iu z abso lwen­
tem l iceum technicznego przy ws tępowa­
niu na wyższą uczelnię zyska rok czasu. 
Co p rawda tamten będzie miał po swej 
stronie premię w postaci ty tu łu technika, 
a co za t ym idzie możność wykonywan ia 
zawodu. Ten p rzyw i l e j jednak będzie 
mógł wykorzys tać t y l ko w tym w y p a d k u , 
jeśl i nie pójdzie na wy isze studia. 

Zupełn ie niejasno przedstawia się spra 
w a l iceum pedagogicznego. Obecnie istnie 
ją tak zwane „pedagog ia " , ale ich forma 
nie jest jeszcze uzgodniona. Licea pedago 
giczne nie są równoznaczne z dzisiejszym 
pedagogium.. I ta sprawa oczekuje na prze 
p isy . 

Istnieje więc pewien chaos, k tó ry zo­
stanie uporządkowany w czasie roku szkol 
nego 1938 - 39, tak że w następnych l a ­
tach n i * będzie zapewne żadnych w ą t p l i ­
wośc i . 

Z przedstawionego powyżej zarysu za 
?ad nowej szkoły średniej wyn i ka , że ro­
dzice i młodzież wcześniej (znacznie wcze 
śnie j , niż dotychczas) , będą musiel i decy­
dować się na obranie k ierunku swego wy 
kształcenia. 

Kierunek bowiem nadany zostanie już 
w czwarte j klasie g imnaz jum, w l iceum od 
nośnego typu , a wreszcie w odpowiedn ie j 
wyższej uczelni. N o w y systen» szkoły śre 
dniej położy w ięc kres w znacznym s»}p-
niu dowolnościom przy wyborze wyższej 
uczelni , jak to by ło za szkoln ic twa śred­
niego, starego typu . 

Dlatego właśnie podkreś lamy: wybór 
kierunku musi nastąpić o v-ść w e s ^ e f a , a 
wówczas nie narazi się mł roz ieży na pier­
wsze trudności po ukończeniu g imnaz jum, 
a następnie po ukończeniu l iceum. 

Płacąc Świadczenia na nont^t ?!m»wa — 

= zm^^P|asz isąctzci. 
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191 u snuty. 
Kie Warsuwy » kilku wierszach 

Na zarządzenie starostw g rodzk ich od 
•wa s ob w i ą z k o w e masowe tępienie 
czuró\v od 5! marca do 8 kw ie tn ia rb. 

Akcja rozktyda się na trzy e tapy : 1) 
Zyszczcnie posesji, 2 ) rozłożenie trute*, 

usuniecie paołych szczurów i resztek 
i łek. 

Oczyszczanie posesji odbędzie się do 
•kwietnia rb. tak aby nie pozostało źad-
go pożywienia dla szczurów. Drug i etap 
stąpi dn. 4 kw ie tn ia i t ru tk i winny i e -
ć do 8 kw;eta ia rb. 

Po & i r* j» j t f ia należy usunąć t rupy 
czurów, a & branymi resztkim trutek 
l ieszanymi % cementem zalepić o two ry i 

W związku z tą akcją odby ła się w 
ydzlale zdrowia w Komisar iac ie Rządu 
•nferencja przy udziale przedstawic ie l i 
(aścicieh niertichomości, dozorców d o m o -
ych, zrzeszenia kup iec twa i cechów. Z e -
M i zostali zaznajomierri ze sposobem tę 
Sttia szczurów i uznając akcję za ce lo-
ą, postanowi l i wp ł ynąć na swych cz łon-
bw, aby akcję potraktowano rzeczowo i 

KRATECZKI . 

Żelazne żłoby. 
Wizyta na podwórku 

Ńa robotach mie jsk ich zat rudnionych 
t. obecnie 3522 robo tn ików. 
Przy robdtach regulacy jnych i budo-

i nowych ul ic pracuje 2495 p rzy t r a m -
j n w y r h zaś 1109 osób. 
W wydziale ewidencji ludności zna'a-
pracę przy reorganizac j i kartotek 32 

<by spośród bezrobotnej inte l igencj i . 

W dum $ bm. odbędzie się w Warsza­
wie święto ladzenia d rzew przez młodz'eż 
zkolną. Tegoż dnia w y d z i a ł ogrodn iczy 
arząd Mie jsk iego urządza obchód propa-
ł u d o w y ochrany p taków. 

Uroczys-.ość rozpocznie się o godz. 10 
ano zbiórką młodz ieży na p l . Józefa P . ł -
u-iłfclegn. Młodz ież będzie niosła t ranspa 
enty z j iasłami p ropagandowymi i g n i i -
da dla p taków. 

Z p l . P i łsudskiego młodzież uda się po 
-hodem przez miasto u l i c a m i : K r a k o w s k i m 
Przedmieściem, N o w y m światem, alejami 
1 I hżdowsk im i do pa rku Ujazdowskiego 
sjdzie wygłoszone zostaną krótk ie przenió 
wienia, a młodzież zostanie pouczona jak 
Kalety zawieszać gniazda. Wreszc ie zosta 
ną wypuszczone na wolność p tak i w ięz io ­
ne w k L t k a c h . 

Uroczystość zakończy rozdanie nagród 
Li młodzieży, za ochronę ptactwa. 

Nagrody będą rozdane po południu v 
r kału Zjednoczenia T o w a r z y s t w Op iek i 
nad Zwierzętami . 

W Łodzi ma być wybudowane metro. 
Jedni zachwycają się tym pomysłem, dru­
dzy oburzają się, że jakto — takie czasy 

. kiepskie, a tu — panie tego — metro? Nic 
1 rozumiem ani zachwytów, ani oburzeń. Je 
jże l i jest zasadą, że należy coś robić, aby 
[ tylko ludzie mieli zajęcie, to — ostatecznie 

— dość obojętne jest co się rob i . M e t r o ? 
Proszę, niech mu będzie metro. 

Ale nie rozumiem również i zachwytów 
Nie widzę różnicy między tłokiem, jaki bę­
dzie w metro, a tłokiem, jaki jest w t ram­
wa jach . Jeżel i duszę się latem w przepeł­
nionym wagonie tramwajowym, to wyob ra 
żarn sobie, jak się będę dusi ł la tem w prze 
pełnionym wagoniku metra, pod ziemią. 

I co innego gdybym był młodszy, i gdy 
bym miał wówczas gwarancję, że światło 
w wagonach będzie się często psuło i bę­
dzie często c iemno i będzie zawsze kolo 
mnie siedziało młode i ponętne dziewczę, 
wówczas — ha, w ó w c z a s ! Byłbym z całą 
pewnośc ią zwolenn ik iem metra. A l e oba­
w i a m się, że właśnie mnie na złość akurat 
w metro nie będzie się nic psuło, a jak już 
się zepsuje, to w pobl iżu będzie siedziała 
stara i brzydka, a jak już będzie młoda i 
ładna, to z amantem. 

Więc proszę się nie dz iw ić , że w odnie 
sieniu d o tego p ięknego projektu zachowu 
jc pewien sceptycyzm. Na tu ra l ny scepty­
cyzm. Proszę bardzo... budujcie, z mej stro 
ny przeszkód nie będzie, chociaż mam swo 
je ale. Jednakże dla dobra ogółu, spolecz 
ności — panie dzieju — sie zgłaszam sprze 
c i w ó w . Możecie panowie budować. 

I niechaj to posłuży za piękny i godny 
naśladowania przykład dla tych wszystkich 
którzy protestują p rzec iwko met ro . P ro te ­
stu ją zresztą p rzec iwko wszys tk iemu . Są 
b o w i e m ludzie, k t ó r zy uważa ją , że każdy 
pomysł, który nie od nich wyszedł, jest zły. 
Słyszałem głosy, pytające: 

— Dlaczego właśnie metro? 
Ale gdyby zamiast metra postanowio­

no wybudować w Łodzi , naprzykład wieżę 
E i f f l a , c i sami ludzie pytaTiby z oburzeniem 

— Wieżę Eiff la? D laczego właśnie w ie 
żę Eiffla, a nie — dajmy na to: metro. 

Eowiem w każdym człowieku siedzi ta 
k i kawałek ducha przekory, który nie po­
zwala na powiedzenie: 

— Chcą budować metro? Bardzo ła 

S A M O Z A T R U C I E 
NA T L E W Ą T R O B Y 

dnie. Przyda się i metro, a kupa ludzi znaj 
dzie na wiele, wicie lat zatrudnienie. Jeśli 
bowiem będziemy budowali metro z tą sa­
mą tylko szybkością có kanalizację, jeśli 
nie będzie specjalnego pośpiechu z wodo­
ciągami, jeśli prócz metra znajdziemy je­
szcze parę inwestycyj na szeroką skalę, to 
niedługo nie będzie w naszym mieście ani 
jednego bezrobotnego i nastanie ogólna ra 
dość, bez względu na to, czy to metro jest 
gwałtownie potrzebne, czy nie. 

Ty lko , nie należy się śpieszyć. Bo jeże 
li za dziesięć lat metro już będzie gotowe, 
to cóż nam pozostanie do zrobienia? Cią­
gle ta sama kanalizacja i wodociągi? L u ­
dziom wreszcie się znudzi i przestaną o niej 
mówić. 

Dlatego właśnie gorąco popieram wszy 
stkie projekty. Co tam metro! Owszem, mo 
że być ale nie ograniczajmy się do metra. 
Wybudujmy gigantyczny most na Łódce, 
któryby zaćmił most na Niagarze. Powie 
ktoś: po licho nam most, jeśli nie mamy 
rzeki? I powie głupstwo: obojętne bowiem 
czy potrzebne czy nie, grun aby coś robić. 
Wprawdzie bruki na ulicach są potrzeb­
niejsze od metra, ale bruki są nudne, a me 
tro ciekawe. Wprawdzie chodniki wołają o 
pomstę do nieba i o dziurawe płyty można 
sobie wyłamać n o g i , ręce i kilka zębów na 
dodatek, ale metro jest bardziej frapujące. 
Wprawdzie zdałoby się poszerzyć kilka ulic 
w centrum miasta, chociażby przez „ob­
cięcie" frontowych parterów 1 wstawienie 
na ich miejsce kolumn, ale jednak metro 
jest przyjemniejsze ł bardziej atrakcyjne. 

A zresztą poco zajmujemy się metrem? 
Przecież my i lak nie dożyjemy jego uru 
chomienia. 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w 
kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język obłożo­
n y ) . Trucizny wewnętrzne, wytwarzające 
się we własnym organizmie, zanieczysz­
czają krew, niszczą organizm 1 przyśpie­
szają starość. Wątroba i nerki są organami 

oczyszczającymi krew i soki ustroju. 20- le-
tnie doświadczenie wykazało, że zioła le­
cznicze „Cholekinaza" H. Niemojewskiego 
jako żółcio - moczopędne są naturalnym 
czynnikiem odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszury 
otrzymać można w laboratorium fizjolo­
giczno - chemicznym „ C h o l e k i n a z a " 
H. N i e m o j e w s k i e g o , Warszawa, 
Nowy Świat Nr 5, oraz apteki i składy 
apteczne. 

w irz 
NOCNE SZELEST* %f |TA|NI 

Z Rzeszowa donoszą: 
Franciszek Krysa, śpiąc w stodole swe 

go ojca, zbudzony został o północy szele­
stami, dochodzącymi ze stajni. Gdy wy­
szedł na podwórze, zauważył dwie sylwe­
tki mężczyzn, które na widok Krysy poczę­
li uciekać. Puścił się za nimi w pogoń. — 
Osobnicy po drodze porzucili worki ze skra 
dzionymi gęsiami. Jeden z uciekających 
oświec i ł Krysę la tarką i zagroz i ł zab ic iem, 
wobec czego Krysa zaniechał pościgu za 
tym osobnikiem, a ujął drugiego. Jakie 
było jego zdziwienie, gdy w ujętym osobni 
ku rozpoznał 22- letnią Anielę Dumę, p rze­
braną za mężczyznę. Wydała ona swego 
towarzysza, którym okazał się 20 - le tn i 
Wojciech Zychwiej . 

C Z Y W A R T O B Y Ł O ? 

Marian Szczepański z ul. Kraszewskie­
go przechodząc o zmroku ulicą Dąbrowską 
„wstąpił" mimochodem na podwórko do­
mu nr. 28 przy ul. Dąbrowskiej i przywłasz 
czył sobie przy okazji dwa żłoby żelazne 
wartości 2 0 złotych, a stanowiące wljt-snoSĆ 
Walentego Wojciechowskiego. 

Marianka schwytano wobec czego Sąd 
Grodzki skazał go na 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem wykonania- kary, wobec 
dolychczasiwej niekaralności, na lat 5. 

' Jerzy Krzeckl . 

Kupiony znaczek F.O.M, 
t w o r z y m i l i o n y p o t r z e b n e na b u d o w ę — 

* « AA m m m p o l s k i c h o k r ę t ó w w o j e n n y c h ! 

ZaJdefonut 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będsie ia i 
. E C H O " od j« t ra w do«j 
mu. Prenumeratę, x * » H 
wiać można poejcynaja.* 
od każdego dnia ssie 

riąaa. 

Natrętny amator kart. 
KONDUKTO* KOLE|OWir PRZED | Ą D E * 

Ze Skolego donoszą 
Przed stryjskim Sądem Okręgowym na 

sesji wyjazdowej w Skolem, odpowiadał 
Fedor Dowhenko z Tarnawki , oskarżony 
o fałszywe oskarżenie konduktora W . B. 
ze Stryja, przed władzami kolejowymi, że 
nakłaniał go do jazdy bez biletu or3z że 
przyjął od niego za tę jazdę z Ławocznego 
do Tuchli 50 groszy. 

Dochodzenia wykazały niewinność kon 
duktora, tak że ostatecznie sam oskarżyciel 

Złodziejska ta para zasiadła na ł aw ie 
oskarżonych. Sąd skazał Zachw ie ja na t rzy 
lata więzienia, zaś Anielę Dumę na d w a 
lata, orzekając równocześnie utratę p u b l i ­
cznych i obywatelskich p raw hono rowych 
na przeciąg pięciu lat. Sąd wz ią ł pod u-
wagę, że para złodziejska by ła już karana 
za kradzież. 

TWÓJ SYNONIM SZCZĘŚCIA 
t o j a s n o w i d z W l t t l i n a I 

Ogólnie many 1 ceniony Jasnowidz-
Psychografolog Wlttllns, któremu 
nadany aoitał pnea Związek Me-
tupsychlków tytuł Pierwszego M i . 
•tria Wiedzy Tajemnej, apeluje do 
wizystklch, którzy kiedykolwiek 
iwracall alf i pokrzywdzeni toitali 

przea rozmaitych pseudo - jasnowidzów, hy podali 
swój adres, datę urodzenia a to w celu dokładnego 
opracowani* w najbardziej zawiłych sprawach, jak: 
L O T E R I I . K R A D Z I E Ż Y , SPADKÓW, ZAKOPA­
N Y C H SKARBÓW, ZDOBYCIA MIŁOŚCI POŻĄ­
DANEJ OSOBY, CHOROBY, Jako I. >. horoskopów 
na praysiiośe. Naleły załactyó nlnlejsae ogłoszenie 
1 al 1.S0 znaczkami na porto, pray czym anuwaia sie, 
ła bezpłatnych seansów nie wykonuje się. Adreso. 
wać: Jasnowidz H E N R Y K WITTL INS , K R A K Ó W . 
U L . U R Z Ę D N I C Z A 42/3, 

I „ T R Ó J K A ' 

Smaczny lubczyk 
~wam uef**R*Nfl „*H®UQ&*'f. mm 

Z Czortkowa donoszą: Iskich sposobów". Skorzystała więc z po-
Mieszkanka wsi Ciała, Eugenia K o r n i - bytu we ws i „czarodziejów": Antoniego 

wska, nie była szczęśliwa w pożyciu mał Grabana i Włodz imierza Pełecha i udała 
mo że starała się wypełnić 1 się do nich po poradę, t ym bardziej, że mó 

znalazł się na ławie oskarżonych pod za 
rzutem oszczerstwa. Przebieg sądowy w y ­
kazał, że oskarżony, grając w pewnej re­
stauracji w Ławocznem z konduktorem B 
w karty, przegrał grubszą kwotę. Gdy czas 
odjazdu pociągu się zbliżył, konduktor po­
żegnał towarzystwo, udając się na dwo­
rzec. Za nim podążył oskarżony i nakła­
niał go do dalszej gry, chcąc w ten sposób 
się odegrać. 

Gdy pociąg ruszył, oskarżony nie prze­
stał molestować,«konduktora, aby w wago­
nie urządzić kasyno gry... Tego konduktor 
miał już za wicie i przy wjeździe na stację 
Tuchla oddał go w ręce posterunkowego. 

Z zemsty Dowhenko oskarżył kondukto 
ra o łapownictwo. Z powodu wyjątkowych 
okoliczności, skazano Dowhenkę tylko na 
trzy tygodnie aresztu, z zawieszeniem na 
trzy lata. 

R A D I O - KĄCI I f • 
N I E D Z I E L A , 3 K W I E T N I A . 

Warszawa 1 (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

8.00 Sygnał czasu 1 pieśń „Serdeczna Matko" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kaplicy M . B. Ostro 

bramskiej w Wilnie 
10,30 Giuseppe Verd i : „Trayiata" — opera w 4-ch 

aktach (w skrócie) w wykonaniu zespołu opery 
„La Scala" w Mediolanie (płyty) 

11.57 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny — ze Lwowa 
13.00 Przegląd kultuaalny 
13.10 Fragment z „Wyrąbanego chodnika" — Gu­

stawa Moccinka (z Katowic) 
13.30 Muzyka obiadowa: „Od Włocławka do Gdy­

ni" — melodie Kujaw i Pomorza (z Torunia 
i Bydgoszczy) 

14.45 Audycja dla wsi 
15.45 Wszystkiego po tro. Im — uit.ij rju dla dzieci 
16.05 Muzyka z płyt 
16.25 „Amer — ponury dzień Sahary" — opowieść 
16.40 Pczerwa 
16.4", Transmisja z Belgradu. Zakończenie miedzy 

państwowego LINCZU piłkarskiego Pol Aa Ju. 

Ikie polecenia męża. Kiedy ani perswa 
in i dobre uczynki n i* odnios !y rezul-
postanowiła uciec sifcrlo „nadziem-

O A R M O i n 
Z POWODU Z R Y I „ U „a^.o 
my T, EENNYCH ».t, t,» t.| 
KO U I I . » 86. Oto „a*-
1 A d w o k a t 1 d s r a ( c a 

domowy. U/?nrv Oow..-
TAII podatsowyrh. Jlc«r,. 
SĄDOWYCH, DodiA D • wlao* 
I URZĘDÓW. S „ R . » , .•./<•«„ 
EV|NE, ra»|ĄTKOWR, eksml 
TYLNA, ROLNA, bndoalane. 
SPADKOWE. wekalowa, KRA 

listowe,maltańskie. WZORY UMRIW DZIERŻAWNYCH. 
I epraot ''p * N e w y » « ' . r . t » r a d l a 
IV Halów prywatnych, ofert, podsn, I t.p S Ka'ąi 

* wattwj^a»a4.J naaaafldw aa " . . o , 

w i o n o we w s i , że mają lek i na poprawę 
wspó łżyc ia małżeńskiego. 

Para oszustów, obej rzawszy naiwną nie 
wiastę, zgodnie orzekła, że s tosunki ma ł ­
żeńskie poprawią S ię , k iedy K o m i k o w s k a 
napije się mleka od karmiącej kob ie ty zmic 
szanego z w o d ą , którą w y m y t o nieboszczy 
ka, a następnie podkadzi się palącymi się 
paznokciami ' . ' p ic lca . Za l ekars two, spo­
rządzone na poczekaniu, kobieta zapłaci ła 
100 z łotych. K i e d y m imo czarów, pożycie 
Ko t t j i kowsk ie j nie zmieni ło się, K o m i k o w ­
ska zorientowała się, że padła of iarą oszu­
stów. 

. .Prorocy" zasiedl i na ławie oskarźo-
n y c ! | L a ^ - 4 ^ l i * ? w , f - S a c l n ł * " U k ł się Ich 

ftjfecha na rok, a Graba-

I ! 
Aelita 

w j r y s u n k u 
z baxp'acaaUklam t 
Henaaryjna nowoM 1937! I I 
Kaaon belg i jsk i ! T y p S.elo 
m m ! Rapettt je ale p n e d 

' • i v. 11 atrzsłem 1 automa. 
tycanle wyrzuca łusk i ! H u k 

ngluazajocy) Idealna obrona przeó" napadem! Wy_ 
konanie lukauaowe: lufa plęknln oksydowana, ręko 
Jeścl k ry ta Unlacym bakel i tem! W a g a 250 gr., dln_ 
gość 10 cm., azer. 7 cm. Gwarancja fnbryozna na 
6 l a t ! Cena t y l k o zł. 6.0&. 2 sztuki zł. 13.50. Setko 
naboi syst. „F lober tu zł. S.flB. Płaci ale przy od-
r.lo***. i d r e g . : Pr tedz t . „ F B K F E C T W A T C H ' . , . Wydz . 
l i . v. .razawa 1, ul. Mar iańska 11—1. U w a g a : 

a H a się taniej tandety, polecanej przez 
poka.tny.-i sprzedawców! Sedajeie wszędzie w . akie. 
pacu t y ł k i automatów „ P I O R U N . , z bezpiecznikiem! 

go-hiw iu o mi -M/o-IW) ś. wiatą 
17.15 Ludowe pieśni orawskie. — z Krakowa 
17.40 Podwieczorek przy mikrofonie — transiiii«ja 

z sali hotelu „Br is to l " 
Chwila Biura W przerwie około g. 18.30: 

Studiów 
10.25 Słynni wirtuozi — płyty 
20.35 Program na jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości sportowe ze wszystkich ro/gł >in\ 
21.15 „Ta—joj" — wesoła audycja ze Lwowa 
22.00 Najpiękniejsze pieśni Stanisława Moniuszki 
22.20 Recilul fortepianowy Józefo Turc/>i'i-kicgo 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wifCł*)f»»»S*i 

komunikat meteorologiczny 
21.tr 1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, orr./. 

8.30 Muzyka poranna — p'y«T 
8.55 Odczytanie programn 

13.00 „Próba generalna" - MitWn 
13.45 Audycja dla dzieci 
19 35 poradnik sportowy dla robotników 
1O.50 Koncert ro/ryw-aowy 
20 !T> Wiadomości sporlowe lokalne 
2:1.00—23.30 Muzyka taneczna — płyty 

P O N I E D Z I A Ł E K , 4 K W I E T N I A . 

Warszawa I ( R a i z y n ) 

I inne Rozgłośnie Polski 

6.15 Pielń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poram. 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkól 
11.40 Muzyka a płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał a i\ra«owa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalni*, 
15.30 Wladomoid gospodarcze 
13.45 Z pieśnią po kraju 
16.13 Konrert orkiestry wojskowej 
16.00 pTTgailanka aktualna 
17.00 Potęga elektryczności — odczyt ( i Krakowtf 
17.15 Koncert kameralny 
17.50 Pogadanka aportowa I wladomoid sportows 
1R.10 Melodie wie.leni.kie — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla ws! 
1«.(I0 Audycja żołniers' • 
19.30 Wieś i miasto — dyskusja 
19.50 Sprawozdanie ze zjazdu Związku lab Prze­

mysłowo - Handlowych — * Katowic 
20.00 Koncert rozrywkowy — " Lwows 

" W przerwie: 
20.43 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.40 Nowości literackie 
22.00 Koncert s y m ' o n i « n y " wykonania orkiestry 

Polskiego R«d'» 
22.50 Ostatnie wiadomości dzle n n !ka wieriornego, 

przeglfd P«»y I komunikat metrologiczny 
2 1 0 0 — 2 * 0 0 Programy lokalr.o 

IÓDŹ, )a\ Knjzyn, °rax; 

14.00 Mu/>ka operetkowa — P ł>'y 
13.00 Literatura przez aiikrofon dl* wsaystklrlii 

fragment z powieści p*- .<' rrR2A nad miastem"— 
Jana Wiktora 

15.10 Lekkie utwory skrzypcowe — płyty 

15.27 Łódzkie wi.„loino«<'' aieldisłe ~ * 
18.10 Wiadomości sp« r«nwe lokalne 
18.15 Śląskie pieśni h"*°we — z Katowic 
18.iO Audy,j« literackn: Fragment z powieści 

Kuncewiczowej P*- .(Cudzoziemka* — N 
18.55 Odczytanie P.rogr;aj,, 
23.00— 23.30 Mu*yka taneczni — płyty 

ii 
VVW1. 

Milion dzieci dożywić i odziać! 
— — To naipilnieisze zadanie spoleczeftsfwa. ^_z 

10-

http://poka.tny.-i
http://21.tr
http://wie.leni.kie


i — " S P O R T , 
Dziś czekamy na wynik z Białogrodu 

XI. DX«_LA HA BOCKACH 

do robót kanalizacyjnych 

Program niedzielnych imprez iportowyeh 
przedstawia aię następująco: 

W W A R S Z A W I E : 
W lokalu P K S przy u l . Krochmalnej pierw­

szy krok szermierczy we wszystkich trzech bro 
niaeh. Początek o godzinie 9-e j . Finały o godzi­
nie 16-«j. 

N a polu wyścigów konnych o gods. 12-«j 
biegi na przełaj dla panów na 4000 m, dla pań 
— na 1200 m. W ramach tych zawodów doj­
dzie do sensacyjnego pojedynku' pomiędzy Ku-
socińskim i No j im. 

W ujeidżalni kryte j Wyłsse j Szkoły Wo 
jennej n/zy ulicy Koszykowej 82 o godz 
konkursy hippiczne Związku Oficerów 
wy. 

N a Stadionie Wojska Polskiego o godz 
zbiórka motocyklistów i eutemobilistów, biorą­
cych udi lał w oryginalnej imprezie pod naz­
wą „Pogoń za czołgiem'. 

W lokalu Gwiazdy sakońezenie robotniczych 
mistrzostw bokserskich okręgu. Półfinały o go 
dżinie 12-ej, f inały o *odz. 19-eJ. 

W lokalu V M C A o godz. 15-eJ finały gier 
sportowych • mistrzostw* miejskich szkół wie­
czorowych. „ _ 

Przed lokalem For tu Bema o godz. 11.30 
a t « r t kolarzy do wyścigów wiosennych otwar­
cia sezonu na 15 km 

10.80 
Reser-

9-ej 

W Bydgoszczy mecz piłkarski Poznań — Po 
morze. 

W Toruniu pierwszy krok bokserski kadry 
zawodowej O K 8, mecz piłkarski Gedania — Po 
morzanin 1 walne zebranie Pomorskiego Zwiąż 
ku Hokejowego. 

W Wilnie otwarcie sezonu lekkoatletycznego 
W Gdyni pierwszy wiosenny wyścig moto­

cyklowy. 

Z A G R A N I C Ą : 
W Bialogrodzie rewanżowy mecz piłkarski 

o mistrzostwo świata pomiędzy reprezentacją 
Polski i Jugosławii. 

W Antwerpi i eliminacyjny mecz piłkarski o 
mistrzostwo świata pomiędzy Holandią i Belgią 

W Bazylei mecz piłkarski Szwajcaria — Cze 
choslowacja o puchar Europy. 

W Wiedniu mecz piłkarski Niemcy — 
Austr ia . 

W Pradze Czeskiej mecz piłkarski Biało-
gród — Prajca. 

W Ł O D Z I : 
Niedziela: Boks — W hali sportowej w 

parku im. Poniatowskiego o godz. 17-ej fi 
nały eliminacji grupy łódzko-śląsko-krakow 
skiej. 

Piłka nożna. O godzinie 11-ej mecze o 
W lokalu Akcj i Katolickiej przy ulicy N o - mistrzostwo klasy A : boisko ŁKS Ł T S G — 

wogrodzkiej zakoftcz.nl* walnego zjazdu Soko- U T ( n a b o J s k u W K J S R S _ W K g n a b o i 

*• N a Stadionie Wojska Polskiego o godzinie ^ " W i d z e w a Widzew - Sokół (Zgierz) 
, j walne zebranie Legi i . „ , n a £ 0 l s l < U W i m y Wirtia — P T C i na boiS 
O mistrzostwo L ig i okręgowej walczą War - k u Sokoła w Pabianicach Sokół (Pabn) — 

szawlanka — Znicz, Orkan — Okęcie, Huragan Burza. Mecz o mistrzostwo kl. A poprzedzą 
_ P W A T T , C W S - Legia, Starachowice - m i s t r a o s t w a r „ e f W 

Lekkoatletyka: Z boiska W i m y o godz 
10-ej biegi na przełaj o mistrzostwo okrę 
gu na 5 kim, dla mężczyzn i na 1 kim dla 
kobiet. 

Piłka ręczna: Rozgrywki o mistrzostwo 
ki. A w koszykówce męskiej. Sala przy ul 
Rokiciriskiej 4 1 , godz. 16, HKS — T U R , 
godz. 17 W K S — I K P godz. 18 ŁKS — 
W I M A . 

Warszawa 3. 4. — Prezes Rady M in i s t r ów 
gen. S lawoi -Sk ład ikowsk i p rzy ją ł wczora j przed 
stawic ie! ! komis j i centralnej k lasowych zw iąz ­
k ó w zawodowych w osobach pp. : K w a p i ń s k i c w 
oraz Topinka i Zdanowskiego. 

Łódź, dnia 3 kw ie tn ia — Dziś o godz. 10-ci 
rano rozpoczynają się w sali p rzy uL Żeroms­
kiego 74, obrady ogólnopolskiego z jazdu delcga 
tów zw iązków ma js t rów fab rycznych . Na z ja*d 
p r z y b y ł o około 60 delegatów, reprezentu jący . ! ! 
ogó ł ( cz łonków zw iązku , zrzeszającego bl isko - -
2000 ma js t rów. Dzis iejsze obrady zagai i do -
kona o twarc ia zjazdu prezes zw iązku d y r . J. 
Wo lczyńsk i . Dalszy ciąg porządku dziennego 
przedstawia się następująco: w y b ó r p rzewodn i ­
czącego, asesorów i sekretarza, uczczenie zmar 
ł ych cz łonków, odczytanie p ro tokó łu z ostatnie 
go walnego zjazdu de legatów, sprawozdanie z 
działalności zarządu g łównego, skarbn ika i prze 
wodniczącego kon t ro l i g ł ówne j , w y b ó r n o w y c h 
w ładz , wniosk i i dezydera ty oddz ia łów, za tw ie r ­
dzenie planu działa lności na p rzysz łość i budzeni 
oraz wolne wn iosk i . 

W ś r ó d dezydera tów i wn iosków zarząd,i 
znajduje się m. inn. sprawa umowy zb io rowe j 
ubezpieczenia ma js t rów jako p r a c o w n i k ó w umv 
s ł owych oraz sprawa p rzy jmowan ia do pracy 
abso lwentów szkół w łók ienn iczych . 

Czarni i Granat — For t Bema. 
O mistrzostwo p o ^ k r f g u robotniczego gra­

ją Skra i Sarmatą 1 Marymont z Drukarzem. 

W K R A J U - , . , . . 
W Lodzi bokserskie zawody 1 

ramach Udziałem mistrzów Krakowa Śląska 
W Krakowi * impresy piłkarskie w 

dnia PZPN. , 
W Rudzie Haskiej międzypaństwowy mecz 

Polska — Łotwa w podnoszeniu cięśarów. 
W Siemianowicach soecz pływacki pomiędzy 

reprezentacjami obu śląsko 
W Katowleaeh ping 

Polski Z H P 
0W1* s i u a u i H / ^ w . . . . . . . 

kser ik i * • «dz!ah»m mistrzów Lwowa, Wołynia 
{ Lubl in* . 

W Poznaniu eliminacyjne zawody boksorskle 
i udziałem mistrzów Poznania i Pomorza 

W Białymstoku eliminacyjne zawody bokser 
ski* i udziałem mistreńw W a r s z a w y , W i l n a i 
Białegostoku. 

AKCJA K O W A L I O U K Ł A D Z B I O R O W Y 

Ogół k o w a l i , zatrudnionych na terenie nasze 
go miasta przystąp i ł do akcji o układ zbiorowy 
W zw iązku z t y m i celem wspólnego porozu­
mienia się, zarząd związku kowali w Z j . P r a : . 
Rzem. zwo ła ł na dzień 9 bm godz. 19.30 ogól­
ne zebranie k o w a l i w lokaiu przy ul. Kllińskle 
go 85. 

Na zebraniu omówiona będzie sprawa za-
varc ia nowego układu oraz podwyżki plac. 

W I E L K I E Z G R O M A D Z E N I E W O Ź N I C Ó W 
W zw iązku z akcją Żw. Zaw. Woźniców i 

Stangre tów Cl i . ZZ, dotyczącą zawarcia nowe 
go układu zbiorowego w przemyśle przewozo­
w y m została zwołana przez Inspekcje Pracy 
dwust ronna konferencja która odbędzie się w 
dniu 4 kw ie tn ia rb. pod przewodnictwem inspc 
k tóra pracy 13-go obwodu. 

Dziś o godz. 9 rano odbędzie się wielkie -
zgromadzenie woźniców, stangretów ! robol i 

pongowe mistrzostwa 

W * Lwowie eliminacyjne mistrzostwa bo-
Zwycięstwo załogi (Mordu 
Tradycjne re§aty wioślarskie 

LONDYN, 3. 4. Deroczne regaty wioślarskie 
między uniwersytetami Oxford 1 Cambridge — 
wygrała załoga Ozfordu o 2 długości w czasie 
20 min. U sek. 

U R O C Z Y S T O Ś Ć O T W A R C I A K A N C E L A R I I RE 
JENTA W A L E K S A N D R O W I E Ł Ó D Z K I M . 

Aleksandrów Łódzki — 3. 4. — W dniu 1 b. 
m. została otwarta nowoutworzona kancelaria 
rejenta w Aleksandrowie łódzkim. Miejscowy 
proboszcz ksiądz dr. Witold Nadolskl o godz. 8 
rano odprawił nabożeństwo w kościele parafi.il 
nym, po którym udano się - ••- • 
wsrcia I poświęcenia 
rejenta. W 

D R 0 R A U I 
Choroby skonie 1 wenerycan* 

ul. Cogialniana 4 tal. IOO-57 
Ntedz. 1 Swlt ta od 10—1 w pot. 

P r z y j m u j e od 8 do 1-ej 1 5—9 wlecz. 

n« uroczystość ot. 
nowokreowane) kancetar'1 

rejenta, w uroczystośc i oprócz ks. dr . Nadols 
k iego wzią ł udz ia ł burmis t rz S tan is ław Oer l l ng 
p r z y b y ł y z Łodz i sędzia S. O. Ludomi r L e w a n 
d o w s k i oraz grono zaproszonych przedstawlc ie -
Iml społeczeństwa miejscowego. Po poświęce­
niu i dokonaniu o twarc ia kancelar i etn. sędzia 
S. O. re jent Jan Kacprzyk pode jmował obecnych 

lampką wina. 
U tworzen ie kancelar i i reknta w A leksandro 

w ie jest dużą dogodnością dla m ie jscowe j lud­
ności, która do tąd musiała 
l a r i l rejentów łódzkich. 

H A F C I A U K A na haft atłaskowy może się zgio 
M Piotrkowska 9, m . 22, od 8.30 do 10.30 wie 
czorem. 

5 Z Ł O T Y C H trwała ondulacja z gwarancją 
piękne fa le , grube, naturalne loczki „Nina" 
Główna 32 te l . 124-31. 

6 Z Ł O T Y C H trwała ondulacja, grube naturalne 
f a l * w znanym zakładzie f ryzjerskim „Bogu 
sław", Abramowakiego 15, tel. 261-31. 

ków zatrudnionych w przemyśle przewozowym 
w sali Domu Ludowego przy ul. Przejazd 34. 

ZEBRANIE D E L E G A T Ó W P R Z E M Y S Ł U W Ł Ó ­
K IENNICZEGO 

W c z o r a j w lokalu Z j . PZZ w Łodzi odbvło 
się o godz. 7-ej wieczorem zebranie de legaHw 
przemys łu włókienniczego. Na zebraniu O IHÓA.O 
no szczegółowo sytuację w przemyśle, kwes t ię 
regulaminu dla delegatów fabrycznych , spotyka 
Jących SIĘ bardzo często w czasie w y k o n y w a ­
nia obow iązków zawodowych z szykanowaniem 
ze s t rony p racodawców oraz inne sprawy «rga 
uizacy jno - zawodowe. 

W dniu dz is ie jszym w lokaiu przy ul. Ż w r 
k i 4, odbędzie się ogólne zebranie meta lowców 
k t ó r z y n iedawno zgłosili swój akces do Z j . 1'. 
Z. Z. 

Ponadto odbędzie SIĘ dziś zebranie szw. i -
czek p rzemys łu dzianego. Na zebraniach t ych 
p rzemawiać będzie k ier . p. A. ( i rabow ieck i . 

OGRANICZENIE ILOŚCI D N I PRACY 
Konferencja w sprawie zatargu w f i rmie przę 

dzalniczej Marksa wykazała że wypowiadając 
pracę wszystkim robotnikom zarząd f a b r y k i — 
miał na celu ograniczenie ilości dni p racy . — 
Przedstawiciel firmy oświadczył, że po okres ! e 
świątecznym firma zatrudni robotników stosu-
j;,c podział pracy.. 

L I C Z B A Z A T R U D N I O N Y C H S E Z O N O W C Ó W 
ROŚNIE. 

W dniu jutrzejszym rozpocznie prace no­
wych 300 robotników sezonowych plantacji miej 
skich w Łodzi. Angażowanie bezrobotnych sezo 
nowców na roboty w dziale kanalizacyjnym na 
stąpi z dniem 15 kwietnia. Obecnie trwają jedy 
nie prace przygotowawcze do rozpoczęcia se-
/.oiiu na tym odcinku robót. 

Ostatnio jak zapowiadaliśmy przedstawicie­
le związków zawodowych sezonowców „ P r a c a " 
interweniowali w Urzędzie Wojewódzkim w 
Łodzi ,w sprawie wiadomych postulatów robot 
nlków sezonowych. Odpowiedź Urzędu W o j e w ó 
dzki igo ma nadejść w dniach najbliższych. — 
P<ztustawiciele Z j . P. Z Z. w tej samej spra­
wie nabiegali u dyr. W o j . Biura P. P. p. Jagieł 
ły. Dyr . Jagiełło oświadczył, że dok łada wszel­
kich uaraft aby przyjść z pomocą sezonowco-n 
zarówno jeśli chodzi o rozmiary robót jak i p rzy 
dziai k i t ć y t ó w w potrzebnej wysokości. 

99.448 członków liczy L.O.P.P. 
we, wszystkich obwodach wojew. łódzkiego. 

zadanie, Jakie jej zostało powierzone przez wla Łódź , dn ia 3. 4. — W loka lu Łódzk iego Ob­
wodu Miejskiego .cdby ło się walne roczne zgro 
niadzcnie łódzkiego okręgu wo jewódzk iego I- • 
PP, przy udziale delegatów ze wszys tk i ch OD 
wodów powiatowych i wiejskich. 

Z przedłożonego sprawozdania zarządu okrę 
gu wynika, że program prac na 1937 r. został 
całkowicie wykonany niemniej Jak 1 budżet kto 
r y po stronie w p ł y w ó w osiągnął 25 proc. nad­
w y ż k ę . 

Wa lne zgromadzenie s tw ie rdza jąc da lszy roz­
w ó j o rgan izacy jny Ins ty tuc j i , k tó ra na dzień 1 
stycznia 1938 r. l i czy ła w W o j e w ó d z t w i e Łódz 
I r łm ogółem 99.448 cz łonków, p rzy czym budżet 
swó j w dużej mierze opiera na rea lnych w p l y 
wach ze sk ładek cz łonkowsk ich udzie l i ło zarżą 
d o w i Okręgu absolutor ium i w y r a z i ł o uznanie i 
podz iękowanie za w y d a j n ą i owocną pracę w 
dziedzin ie p rzygo towan ia obronności wnę t r za 
k r a j u . 

Dz ięk i fachowo wyszkolone! kadrze Instrukto 
r ó w oplgaz, Ins ty tuc ja mogła spełnić poważne 

dze państwowe w dziale zorganizowania przesz 
ko'«nia komendantów domów. 

W dziale przysposobienia lotniczego na spec 
ja lne wymien ien ie zasługuje budowa przez Za ­
rząd O k r ę g u w i e ż y spadochronowej w Łodz i na 
k t ó r e j się zacznie n iebawem in tensywne szkole 
nie. 

W roku b ieżącym Instytuc ja przys tępu je do 
uruchomienia na terenie W o j e w ó d z t w a Łódzk ie 
go ośrodka s z y b o w c o w e g o ; prace nad realizm 
cją tego zamierzenia są w pe łnym toku . 

W uzupełniających wyborach do Zarżą Ju 
Okręgu uzyskali mandaty członków: prezydent 
m. Łodzi Mikołaj Godlewski i dyr . B. Kroh. 

Zgromadzenie i ostanowiło wysłać 3 depesze 
a mianowicie do Prezydenta R. I'.. Marszałka 
Rydza Śmigłego i prezesa Zarządu Głównego L 
O. P. P. gen. dyw. L Berbeckiego z zapewnie­
niem gotowości dalszej wytężonej pracy nad re 
atlzacją zadań powierzonych L O P P . 

Jeden eti. gdzie drugi 
Nleuda wyprawa po dróo. 
Łódź, dnia 3 kw ie tn ia — W e wsi Krzesztw 

Rzędowy pod Łęczycą d w a j nieznani z łodtl ł ia 
skrad l i d rób z zagrody Kuzańskiego. Syn •#<«***• 
kodowanego Stanis ław zauważy ł z łodziei I pui» 
ci i się za n imi w pogoń i jednego z nich zatrz7» 
mai. W ó w c z a s drugi uciekający począł strze­
lać z r e w o l w e r u do Kuzańskiego, lecz chybił po 
czym zbiegł. 

Za t r zymanym z łodz ie jem okazał się 29-letni 
Franciszek W r ó b l e w s k i ze Zduńskiej W o l i Osa 
dzono go w areszcie po l i cy jnym w Ozorko­
wie. Drugiego zbiegłego z łodzieja - bandytę »<» 
szukuje policja. 

Co nai • • pracy rozweseli? 
CASINO: — Niewidzialne małzerWwo. 
CORSO: — I. Strzał w nocy. U. Walki* 

złote pola. 
E U R O P A — Po wielkiej wojnie. 
G R A N D K I N O : — Statek niewolników 
IKAR: — I. Napiętnowana; I I . P i M 

Patachon w raju. 
JAR: — N a scenie: „Prima aprilis"! 

na ekranie: „Dwa dni w raju". 
M E T R O : — Szef wywiadu. 
M I M O Z A — Robert i Bertrand. 
M I R A Ż : — Niedorajda. 
P A L Ą C E : - r - Szczęśliwa trzynastki. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Z irjiłośd dii 

ciebie. 
R I A L T O : — Kobiety nad przepaścią. 
R A K I E T A : — Jej największy błąd. 
S T Y L O W Y — Ich sty i ona jedna. 
T O N — Zaczęło się w pociągu. 
U R A N I A : — I. Zwycięska walk* 
Zagiraony horyzont. 
Z A C H Ę T A : — Droga do Rio , 

TEATR POLSKI. 
Dziś d w u k r o t n i e : o gods. i -ej s o f o l . ( • | 

8,30 wiecz. o r a i ju t ro o godz. 7,50 w i * * * . połę 
ne gościnne występy znakomitego p i c i ( łód 
•ceny, Józefa Węgrzyna w potęśeej etiuee Sht 
„ K r e z w ę d r ó w k i " w inscenizacji dyr. I Ł M * i 
skiego. 

Dziś o 
oraz jutro 
moru komedia K . 
c z y ś n i ! " 

TEATR POPULARNI 
godz. 4,30 popoł. i • todi 
i dni nattępayrh doskonal 

Zalewskiego Jiii skfsczyj 

K o t w w o r k u 
korzystać z kance-

Dr ŁAGUNOWSKI 
gpstJeStst 

•ek ia . to j reh 
swlatlolecznlczjr. 

ohoróD weneryoznyeli, 
akóra łoh. (Gabinet Roentgeno . 

t e l . 1 Ś 1 - 8 3 . 
w Sw 10—1 

od 8—10, _230 1 od 8—9 

Ceny znacznie * N L ^° N * -

I I V I I C T N F I 

LECZNICA CHOR ZĘBÓW > JAMY USTNEJ 
L E K — D E N T . 

173.0S 

S Y P I A L N I A Jasna, otomana, stół i krzesła 
sprzedam przy Zgierskiej , Jasna 6, Niedźwiecki 

5 Z Ł O T Y C H t rwała ondulacja, grube loczki, sze 
rokie fale w zakładzie f ryz jerskim „Stanisław" 
Główna 33 w podwórzu. 

Vi > \ K A W O s 8-ma lampami zł 1 8 6 . — zuśywa 
15 wat t , — wózki dziecięce i rowery, na ra ty od 
2.60 zł tygodniowo. Piotrkowska 79, w podwó­
rzu. 

R A D I O - K O L O S z 3 lampami zużywa 15 wat t 
zł 185. — Wózki dziecięce, rowery. Spłaty od 
zł 2.50 tygodniowo. 6-go Sierpnia 7. 

P I O T R K O W S K A 1 « , tel. 
Egz. od r. 1900 

B r . Med. 

Z» f T A C M O W S K * 
« k a . z e r ( « I e h e r o b y k e b l e e e 

Piotrkowską 1 5 3 , t e l e f o n 1 4 5 - 1 0 
p r r y j m u j e 1 — 2 d o i 5 — 8 . 

0f 
m e d . 

H. H A M M E R 
^ ^ • • a e r - G i n e k o l o g 

Gdańska U*(Róg 11 Listopada) 
te lef . 1 2 8 - 3 9 

Dr ŁUCJA M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE | . y ^ Z N E 

Uczenie wrzodów (kobietyl dz(eel) 

6-go Sierpnia, ? t e l . 2 3 2 - 3 4 
przyjmą;* od 8 — 11 \ od 6 — 8 

~Dr $. SZiniRMJiH 
Akuiier la I ehorobT " u l > « « 

p r z e p r o w a d z i ł > *. n « 
Sieronia 3 7 t e l . 2 0 - 6 6 2 

prsylmuje od S - S ł l * " 

M O T O C Y K L E James, Carlton. Bezkonkuren 
cyjna 100-ka dwuosobowa na balonach przeciw 
ślizgowych Nowe wzmocnione modele 1938 r. 
Najdłuższe rozstawienie osi kół. 
Modniejsze. Dom Techniczno 
Leon leszczyński,, Warszawa, 
Odd^ał Łodź, Piotrkowska 175. 

Warunk i na j -
- Handlowy 
Trębacka 10. 

C ^ , r \ K \ V Ar ie l , B.S.A., Velocette angiel-M O T O G Y K L E Arie. , i 9 3 g f 

„kie n a j w j • » » ] £ l a g . « g t a r _ a , u m l . 
Wszystk.e modele ŁLS.A R e d H u n t e r 

S U S * CVLIŁWrB. S. A . 250 rewe-

Największy lacyjny ^ ^ g , ? 
ne. Warunki jak Handlowy Leon ^iS&^^P^ » o d z i a ł 
ŁÓdź, ul . Piotrkowska 175. 

R O W E R Y za gotówkę i na ra tv W y t w ó r n i a Ro 
w e r ó w „ H O - M A " Łódź, P io t r kowska 133. _ 

NA R A T Y ubrania . p a l t a o b . ^ ^ ' f c 

ska 5, godz. 5 - 7 . w . . 

Ukarany 
Łódź 3 kwietnia — Wydzia ł Karny Sądu Gto 

d / k . c o w Łodzi rozpatrywał niecodzienną spra 
wę wszczętą przez Łódzkie T - w o Opieki n id 
Zwierzętami przeciwko mieszkańcowi Nowego 
Złotna Maksymil ianowi Waenerowi o bestials­
kie zabicie kota. 

W mroźny dzień styczniowy do sieni domu, 
zamieszkałego przez Wagnera wpadł wygłodula 
ły kot. 

Wagner po złapaniu kota wsadził go do wor-

O T O M A N Y , garderoby, stoły, krzesła, łóżka,, 
biblioteczki, tapczany, leżanki stoliki do radia. 
J. Martynowski, Pomorska nr. 30, tel. 114-2*. 

M A S Z Y N A 
sprzedania, 

gabinetowa Singera 
u l . N a w r o t 56, m. 6. 

okazyjnie do 

oprawca 
ka, wyszedł na podwórze i począł raz za razem 
uderzać żywą zawartością worka o ścianę drew 
nianego domu. Scenie tej przyglądało się ki lko 
ro dzieci, przybiegłych na odgłos niesamowi­
tych Jęków oszalałego » bólu zwierzęcia. 

Wreszcie worek pękł i storturowane zwierze 
wypadło na ziemię. Biedne stworzenie nie było 
leszcze martwe. Instynktownie, resztkami sit 
próbowało ono podnieść się by ratować się ucie 
czka Zamiar ten Jednak aie doszedł do skutku 
gdyż kot miał połamane nogi i okropnie zmasa 
krowane wnętrzności. 

Sąd skazał Maksymiliana Wagnera na łą :z 
ną karę 2 'tygodniowem aresztu oraz na g ^ y -
wnę w wysokości 20 złotych. Nadto obciążył go 
zapłaceniem kosztów sądowych. 

ZEGAR, maszynę do szycia sprzedam tanio. — 
Ogrodowa 54, m. 11 o f icyna p rawa, par ter . 

L U S T R A , t rema toalety tanio sprzedaje 1 na oar 
dzo dogodnych warunkach, u l . W y s o k a 16 n \ 
59, poprze, of. M p. 

P L A C budowlany 800 mtr . k w . piękne położenie 
w Łodz i p rzy ul . Sieradzkiego 31, sprzedam. 
Dr . W . Szyszkowsk i Tomaszów - Maz. P O W 7. 

S K L E P I pokoje po jedyncze do wynajęc ia p rzy 
u.\ I I Listopada 84, Wiadomość u administ rato 
ra w poniedz ia łk i , ś rody i p ią tk i — od 2odz. 
18 — 20. 

Ł Ó Ż K A dębowe, nowe, modne, sol idnej roboty 
sprzedam Łag iewn icka 27, l p ię t ro m. 4 Ba lucx l 
Rynek. 

( c h o r o b y K o b i e c e I c l« i *a») 

ZGIERSK V 24 
Dr Feldman 

od 3 — 6 
Dr. Praport 

Z N A L E Z I O N O leg i tymację Nr . 8,298 na nazw i ­
sko Stępniak Ste ian wydaną przez U r z ą d Tele 
lon iczno-Telegrat iczny - Łódź. Do odebrania u!I 
l J omorska 65, u por t ie ra . 

L U S T R A , t rema I toalety na r a t y i za gotówkę 
W y t w ó r n i a luster Józef L igock i p rzy Ba łuck im 
59, poprz. of. 11 p. 

R O W E R Y , od naj tańszych do n a j w y k w i t n i e j -
szych oraz maszyny do szycia,, na jkorzys tn ie j 
kupić można w f i rm ie : Rędzia, Łódź, Ba łuck i Ry 
nek 9, te l . 113-99. 

M A S Z Y N A Singera — bębenkowa do szycia do 
sprzedania, P io t r kowska 189, D. M a t o i a k ̂  

T K A L N I Ę mechaniczną z urządzeniem n a . 16 
krosien sprzedani, Pabianice Karo lewska 36. 

•d 10 — 1 

U W A G A ! Spółdzielnia Budowlana p rzy Zw iąz ­
ku Z a w o d o w y m P r a c o w n i k ó w Budow lanych ,Pra 
c a " w Łodz i u l . W o d n y Rynek 13 Pokój 6, — 
Tel 203-61 Nin ie jszym podajemy do wiadomości 
że o tw ie ramy Spółdzielnię Budowlaną, p rzy jm i i 
j emy wszelk ie robo ty budowlane i e lewacię 
f ron tów na bardzo dogodnych warunkach w fa 
c h o w y m wykonan iu pod k ie rown ic twem m i ­
st rzów w y k w a l i f i k o w a n y c h . Pros imy o popar­
cie naszego polskiego przedsiębiorstwa k tó re d;i 

je pełną gwaranc ję . Z A R Z Ą D . 

Świętokradca z Bedoma 
ulęty w Łodzi. 

Łódź, dn. 3 kw ie ta i a — Jak się dow iadu je ­
my , sp rawca św ię tok radz twa w Bedoniu ko lo 
G a ł k ó w k a został wcze ra j u ję ty w Łodz i przez 
w ładze po l icy jne. Nazwisko w ł a m y w a c z a dla 
dobra prowadzonego ś ledz twa t rzymane Jest w 
tajemnicy. Szybk ie ujęcie z łodzieja należy uz­
nać za sukces po l ic j i łódzkiej.^ _ 

P O T R Z E B N Y robotnik na ramy rowerowe, Pa­
bianicka nr. 54. 

U W A G A ! E!*ganckie panie ! nowootworzona w y 
pożyczaln ia sukien ś lubnych 1 ba lowych Stodo l 
niania 20, róg Zachodnie j , Kutnerów*-

S P R Z E D A M kowad ło w d o r y m stanie, Zakątna 
Nr. 60 K iepin. 

K R O S N A mechaniczne sprzedam. Wiadomość 
Pabianice T raugu t ta 12. 

P O T R Z E B N Y zdolny podręczny k r a w i e c k i na 
stałe. Łodź, ul. Srebrzyńska 98, m. 9, 1 wejśc ie 
11 p ięt ro. ' 

N A D Z W Y C Z A J N A okaz ja ! Na białe j harmotu i 
wyuczam w sześciu miesiącach. Inst rument do 
dyspozyc j i . N iezamożnym ulgi . K i l ińsk iego 79, 
m. 26. 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożycza ln ia sukien w i e ­
czorowych w podwórzu , Z. Stefaniak Piase-'S-
na 9, m. 17. 

NARZĘDZIA studniarskie sprzedam tanio. W ! r i -
da, 2 f o rmy i inne. Wiadomość H. BendJger, rj 
Złota nr. 6. 

T E A T R K U K I E Ł E K DI .A D Z I E C I 
„ K O T W B U T A C H 

( A l . Kościuszki 5 7 ) . 
Działaj, w niedzielę, równie* dwa przedstaw}* 

nia „O raku nieboraku 1 pstrągu azlwelęgu": • g*< 
12-ej I 16-ej. Bilety de nabyci* *r kast* T * * U n J E 
Kościuszki 07) od godz. l l . e j rsao. 

O O C Z Y T . 
Czerwony Krzyż zawiadamia, t e zapowie^ 

dziany na niedzielę dnia 3 kwietnia O^czyj n. 1 
„ O znachorach 1 istocie ich powodiei i ia^ mfM 
odbędzie się z powodu wyjazdu Prelegenta -3 
natomiast w tym samym terminie wygłosi o t W 
czyt dr. med. Sutorowski Zdzisław n. t, , , C h ; , ) r i ' 
by weneryczne, jako- klęska społeczna' O d ę g y K 
odbędzie o godz. 12 min. 3u w sali PCK ptM 
u'i Piotrkowskiej 190, lsze piętro. Wstęp taH 
płatny. 

W A L N E ZEBRANIE POLSKIEGO P O W S Z E C t l i 
NEGO T O W A R Z Y S T W A F AR M A CE U T Y ' • 0 

CZNEGO. 
Zarząd Po lsk iego Powszechnego T«wa 

maceutycznego (Stowarzya»»nie właścicieli "TB 
Apteki zwo łu je na dzień 9 ku -etnia r. na g e j 
tę ogólne doroczne zebranie członków. T e r n l 
p ie rwszy zebrania o «odz. 9 rano termjn drwjf l 
9.30 rano. L o k a l w t * s r | y : P i o t r kowvką 120, 
pię t ro f ront , t e l . : \2\-K. 

KURS R A T O W N I C T W A P R i E C I W O A Z O W Ł 
OO D L A L E K A R Z Y . 

Okręg Łódzki Polskiego Czerwonego Krgśjflf 
otw ie ra kurs r a t own i c twa przeciwgazoweg&łB 
l ekarzy od dnia -'0 — 28 kwie tn ia 193S. r. NlH 
kłady rozpoczynać się będą o godzinie 8 r*H 
Oplata za kurs 15 zł. od osoby. — Z g t o s z g M 
„a Kurs przyjmuje Zarząd Okręgu P C K Ł d U 
u'. ' J kowska J.36, do dn ia 13 Wlrtnig^BJ 
WŁĄCZNIE. 

O F I A R A 
/ g o d n i e z intencją Z w i ą z k u Zawodowego 

paników Den tys t ycznych w Łodzi złożony na « 
Je imię t-zek „ a S l i m c M ) z / . przesiałem M H 
D y r e k t o r o W i Funduszu Pracy — KazirnierzoiSi 
Jagiel le — dla Komi te tu Pomocy. Zimowej. > 

Dr. med. Bolesław Salsk 
Naczeln ik W y d z i a ł u Zdrowia P l A w 

Pogoda niedzielna 
wedluiS Pinia 

Łódź, dnia 3 kw ie tn ia — Przewidywany W « - , 
bieg pogody w dpiu dz is ie j szym: pochmur, 
dżdżys to z przejaśnieniami w poludniowei teti 
ci k ra ju , temperatura dniem od 15 ?t. na : 
dn iu do 10 st. Na północy k r a j ą dość silne 
try zachodnie.. 

Jutro na obiad 
Kapuśn iak . — "Befsztyk z kartofe. 

nri. — Budyń. 
W I N S Z U J E M Y . 

Jutro. Izydorowi. 
Wschód słońca 5 .06. 
Zachód słońca 1 8 . 1 4 . 
Długość dnia 13.08. 
Przybyło dnia 6 . 08 . 
Tydzień 14. 
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file:///2/-K


Poza dosięgłem naszych teleskopów P o d z i C I M l U g a r a ż 

BRAK WODY NA PLANECIE W E N U S ™ ' m M e " ° 
w y k l u c z a w s z e l k i e o b j a w y życ ia . 

i. „. , , I A — „„U:,. Planeta Wenus uchodziła do nfcdawaiz, śniej przez badaczy amerykańsKich, którzy 
ZA jedną z nielicznych planet naszego u -1 równteż doszli do podobnych wniosków. 

W atmosferze Wenus znaleziono więc obi: 
tość bezwodnika węglowego i ani śladu 
pary wodnej ani wolnego tlenu. 

Wprawdzie i atmosfera Ziemi była nie 
gdyś prawie zupełnie pozbawiona wolnego 
tlenu. — Obecne zasoby tlenu na Ziemi za 
wdzięczamy niestrudzonej pracy świata ro 
ślinnego, który oddychając, rozkłada dwu 

kładu, na k tó rych moż l iwe jest istnienie 
życia. Moż l iwość życia organicznego na 
danej planecie jest zależne od trzech w a ­
runków. Przede wszys tk im istnienie istot 

I f i y w y c h wymaga w o d y w stanie c iek ł ym. 
W związku z t y m drug im warunk iem ży -

^c ia jest temperatura, w k tóre j w o d a może 
^.się znajdować w stanie c iek łym. Po trze­

cie n ieodzownym warunk iem życia jest o -
becność niektórych p ie rw ias tków, j ak w ę ­
gla, wodoru , t lenu, azotu i t d . Węg ie l , w o ­
dór, i azot są bowiem is to tnymi sk ładn ika­

mi b iałka, z którego zbudowana jes t p r o -
, toplazma, tlen zaś konieczny jest d la spa 

'lania węgla na dwut lenek węg la , k tó ry to 
"proces jest pods tawowym procesem ży­
c i o w y m . Oczywiście w a r u n k i te są niezbęd 
1 ne dla powstania i ut rzymania się p r zy ży­

ciu i s o t , podobnych do organ izmów napo 
( tykanych na ziemi. Teoretyczn ie dają się 
r p o m y ś l e ć istoty żywe zbudowane zupełnie 
' inaczej, ale o warunkach potrzebnych dla 

ich życia niczego powiedzieć nie por ra f i -
> my. 

Z planet naszego uk ładu nie odpow ia -
dają wymien ionym powyże j warunkom Jo 

! wisz, Saturn, Uran, Neptun i Pluto, na któ 
• 'rych panują 

temperatury zbyt niskie. 
:' • Nie wchodz i też w rachubę satel i ta 

L-mj, księżyc, gdyż nie posiada ani w o -
ly, ani atmosfery, sprzyjającej życ iu . — 

pozostają więc t rzy najbl iższe Z iemi p la ­
nety, Merkury , W e n u s i Mars . Z tych 

, trzech planet za najprawdopodobnie jsze 
*" ł ied l isko życia uważano do n iedawna W e -
, " i s , najbardziej zbl iżoną pod względem 
Melkośc i i przeciętnej tempera tu ry do 

' / j e m i . 

f, Wenus odbiera od Słońca znacznie w i c 
g^sej ciepła, niż Z iemia, a lbowiem znajduje 

się znacznie b l iże j niego. Ponieważ plane­
ta ta otoczona jest gęstą powłoką gazową 
przeto nawet najsi lniejsze te leskopy nie po 
zwalają zbadać je j pow ie rzchn i . Uważana 

rî c{n3k do n iedawna za rzecz n iewą tp l iwą , 
. . Wenus otoczona jest przez atmosferę o 

f^obnym .składzie j ak atmosfera ziemska 
wiokę gazową zaś otaczającą tę planetę 

brano za parę wodną. 

W związku z t y m sądzono, że jeśl i na 
l TNUS istnieje życie, to musi ono przypo 

nać życie, jak ie w min ionych epokach 
teologicznych k rzew i ło się w okol icach 

• I zwro tn ikowych na Z ; e m i . A t o l i nowsze 
•'łitjia, prowadzone g łówn ie przez w r o ­

g i e g o profesora 1£. Schoenberga p o -

yły kres legendzie o rzekomo bu jnym 
• , yc iu na planecie Wenus. Metoda fotome 
« .yczna stosowana i udoskonalona przez 
6 schoenberga, pozwo l i ł a s twierdzić ponad 
§ wszelką wą tp l iwość , że pow łoka gazowa, 
} ^.taczająca Wenus, składa się z dwut lenku 

'ęgla, a nie pary w o d n e j . Badania Schoen 
; $ rga potwierdzają w y n i k i osiągnięte wc<e 

tlenek węgla na węgiel, który sobie przy 
swaja i na tle, który wyzwala do atmosfe 
ry. Ten proces biochemiczny wymaga j - ' l 
nak obecności wody, której Ziemia miata 
pod dostatkiem w zaraniu swego istnienia 
Ponieważ zaś planeta Wenus pozbawiona 
jest wody, nie posiada więc warunków, 
umożliwiających proces asymilacji węgla 
i wyzwalania tlenu. 

Bywa różnie . Rozbiór lodowych obszarów 
Flagi narodów w sitem podbiegunowe!. 

Czy zrozumiał mnie pan dobrze? — 
pyta P A N I W . w swym liście, 
mógłbym śmiało „ T A K " powiedzieć, 
łatwo kłamać oczywiście. 

Zwłaszcza dzisiaj kiedy twarze 
wszystkich ludzi fałsz przesłania, 
gdy miast serca jest potrzebne 
kłamstwo zwykłe do kochania. 

Twierdzi Pani , że wierszyki, 
które piszę w kącie skromnie, 
przyciągają bratnie dusze 
do autora — niby do mnie. 

Doping dla mnie to nielada, 
przejść nie może on bez echa, 
że nie giną moje strofki, 
że się do nich ktoś uśmiecha... 

Pytasz, czy ten list nieznanej, . .N 

zadowoli mnie., ucieszy?.. 
Naturalnie!.. T A K A SZCZEROŚĆ, 
wśród NIESZCZEREJ ludzkiej rzeszy! 

Życie blaski ma i cienie, 
a na ziemi bywa różnie, 
wyciągnięta dłoń do czegoś 
bardzo często trafia w próżnię... 

Za to rzadko oko nasze 
w szczęściu wielkim łzę uroni — 
kiedy dwoje kroczy zgodnie 
z sercem w sercu, z dłonią w dłoni... 

Taka para, to fenomen, 
milion spojrzeń goni za nią, 
jest im czego pozazdrościć... 

Zrozumiałem chyba panią... R O M . 

pomieścić 
W Buenos Aires ukończono budowę 

najdoskonalszego garażu, który całkowi­
cie rozwiązuje problemat ruchu ulicznego 
w centrum miasta. 

Większość posiadaczy aut nie mcJte w 
dostatecznej mierze korzystać z nich, jako 
z normalnych środków lokomocji w wiel ­
kim mieście, albowiem na ulicach nie wol ­
no pozostawiać wozów dłużej, jak pół go­
dziny, względnie godzinę, a garaże zazwy­
czaj położone są zdała od centrum. W ten 

posób na luksus udawania się do pracy 
własnym wozem pozwolić sobie mogą ty l ­
ko ludzie, posiadający również szofera, któ 
ry może odstawić auto z powrotem do ga­
rażu. 

W Buenos Aires problemat ten został 

rozwiązany bardzo szczęśliwie. Pod g łów­
ną ulicą miasta, w najbardziej jej ożywio­
nym punkcie, zbudowano garaż, obliczony 
na 750 wozów. .- v 

Co w^cej — dla umożliwienia k o r j r -
stania z tego garażu każdemu, nie pobie­
ra się za garażowanie żadnej opłaty. 

Inowację tę wprowadzają za przykła­
dem Buenos Aires inne wielkie miasta A -
meryki i Europy. 

Wartoby o tym pomyśleć i u nas, w 
Warszawie, Łodzi i innych miastach, jeśli 
już nie o ulicznych, to o miejskich gara­
żach dla posiadaczy aut. Prywatne bowiem 
garaże są ogromnie drogie i w małej ilo­
ści, co sprawia wiele kłopotu ludziom, chcą 
cym nabyć pojazd mechaniczny. 

Ha 
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Przed wojną jedynie Grenlandia ' p o ­
śród wszystkich obszarów podbieguno­
wych należała formalnie do państwn cinr> 
pejskiego, mianowicie do Danii . Do wscho 
dnieli wybrzeży Grenlandii rościła sobie 
pretensje Norwegia, co nawet doprowadzi 
ło do konfliktu dyplomatycznego duńsko-
norweskiego. Roszczenia Norwegii zosta­
ły jednak orzeczeniem Trybunału Haskie­
go oddalone. 

Swą porażkę w sporze o Grenlandię po 
wetowała sobie Norwegia aneksją bogate­
go w złoża węglowe Spitzbergen. Złoża 
te obudziły pożądainc nje tylko u Norwe­
gów, lecz również i u Anglików. Zwycię­
stwo odniosła tu jednak Norwegia, która 
zaanektowała Spitzbergen i bardziej na 
południe położom Wyspę Nicdźwiedzfą 
(teren badań pol .kiej wyprawy Roku Po­
larnego). 

Wreszcie 8 maja 1029 roku Norwegia 
wcieliła do swego państwa wyspę Jana 
Magcna, na południowym zachodzie od 
W y s p y Niedźwiedziej. 

Rosja Sowiecka ogłosiła wszystkie ob 
szary, położone na północ od wybrzeży so 
wieckich aż do bieguna, zarówno już od­
kryte jak i jeszcze nieodkrytc, za teryto­
ria sowieckie. Podobnie postąpiła Kanada, 
anektując wszystk ie obszary, znajdujące 
się na północ od wybrzeży kanadyjskich. 
W ślad za tymi państwami poszły Stany 
Zjednoczone, Dania i Norwegia, przywła­
szczając sobie wszystkie obszary położone 
na północ od ich terytoriów aż do biegu­
na północnego. W ten sposób Rosja So­
wiecka stała się właścicielką niemal poło­
w y wszys tk i ch obszarów ark tycznych. 

W podobny sposób dokonano rozbioru 
okolic bieguna południowego, gdzie mia­
no do podziału olbrzymi kontynent antar-
ktyczny. Początek dała Anglia, która na 
konferencji Imperialnej w roku 192G u -
chwaliła uznać za własność brytyjską ob 
szary położone między GO stopniem szero 
kości południowej a biegunem, oraz pomię 
dzy 150 stopniem długości zachodniej a 20 
stopniem długości wschodniej. Ponadto 
Wielka Brytania przywłaszczyła sobie nie 
które terytoria, do których rościła sobie 
pretensje również Argentyna. War to przy 

pomnieć, że od stu przeszło la t t r w a k o n ­
f l i k t angielsko argentyńsk i o w y s p y F a l -
k landzkie, k tóre Ang l i a zaanektowała Już 
po zatknięciu na nich f lag i argentyńsk ie j . 
Spór ten znalazł n iedawno sensacyjny epi 
log . Oto gdy W i e l k a Bry tan ia w y d a l a j u ­
bi leuszowe znaczki pocztowe z okaz j i s tu 
lecia swych rządów na Falk landach, A r ­
gentyna nie uznała tych znaczków i uważa 
isty, o f rankowanc n imi za nieopłacone. 

Po Wie l k i e j B ry tan i i pretensje swoje 
do te ry to r iów antark tycznych zgłosi ła N o r 
weg ia , Francja i Stany Zjednoczone, które 
w zwfązku z w ie lką w y p r a w ą lotniczą B y r 
dą w roku 1929 og łos i ły około 20.000 k i l o 
met rów kwadr . ' ( owych odkry tego przezeń 
lądu jako swą posiadłość. 

Wreszcie W ie l ka Bry tan ia uwieńczy ła 
dzieło rozb ioru A n t a r k t y d y , ofl jaszając w 
r. 1933 jako własność bry ty jską wszystk ie 
bezpańskie jeszcze obszary An ta rk t ydy 
między 45 a 160 s topniem długości wscho 
dn ie j . W ten sposób W i e l k a Bry tan ia r o * 
ciągnęła swoje panowanie na 5/8 całej A n 
ta rk t ydy . i 

W W O J S K U . 
— Chciałbym jeszcze rok przesłużyć, 

panie majorze... 
— Czym szeregowy jest w cyw i l u? 
— Żonaty . < < m ' , 

W a l k a wolno-amerykańska. 

Daj mu pan musztardy do mięsa. 

Mnordia MERREL 
MU 

Jatqueline 
i miłość 

* Wit* 15 

v — Przyszedłem do pani — syczał z gniewem — po­
dać uczciwie pomocną rękę... bo wiem więcej od pani... 
i w nagrodę zostałem nazwany złodziejem. 'Zniosłem to 
tylko dlatego, że obelga padła z ust pani, ale skoro mi 
pani przeciwstawia tego uperfumowanego lalusia, tego 
nieznośnego manekina, który stara się o panią tylko dla­
tego, że uważa panią za bogatą pannę... skoro mi pani 
przeciwstawia tego durnia „Uroczego"... to już nie w y ­
trzymam. Doprowadziła mnie pani do ostateczności! — 
Odetchnął świszcząco: — Niech pani jego poprosi o po­
moc — natychmiast... — Zerwał słuchawkę z widełek 
telefonu i wepchnął jej w rękę. — Proszę do niego za­
dzwonić i zapytać... Jeżeli panią poratuje — dobrze. Ale 
jeżeli nie, musi się pani uciec do mnie. Nie cofnę swojej 
oferty, ale tym razem postawię warunki. O ! na Boga! 
tym razem postawię warunki. 

Jacqueline podniosła wzrok ku jego twarzy i znów 
odskoczył* przerażona widokiem jego nieprzytomnych 

oczu. Szala łK 
— Jakto? Jakie warunki? — wykrztusiła. 
— Dam tyle pieniędzy, ile pani zechce, ale w zamian 

zostanie pani moją żoną w najbliższych dniach. 
Odskoczyła krok dalej, ze zgrozą w szeroko rozwar­

tych oczach. 
— Pańską żoną?.. Nie. Ja... ja., nie mogę... 
Pofc»y»a w ręku naciągnięty sznur od słuchawki. T e -

leran... prawua... t y l k o powie Walterowi, tylko mu 
przedstawi, co się stało... Jakaż niemądra, żeby rozpa­
czać, kiedy Walter, taki urodziwy, taki męski, na pewno 
zgodzi się pójść dla niej choćby w ogień... 

Niemal bezwiednie rtuciła w tubę jego numer. Na 

pół świadoma tego, co się z nią dzieje, zaczęła mu opo­
wiadać skwapliwie, ufnie o swoim strasznym zmartwie­
niu. Za każdą pauzą, gdy słuchała jego odpowiedzi, głos 
jej stawał się coraz cichszy, coraz mniej ufny, aż w koń­
cu, rozedrgany strachem, nabrał tonów jękliwych, bła­
galnych... 

— Jeżeli nie możesz — nic zrobić — Walterze, to 
musisz się mnie wyrzec — dokończyła żałośnie. 

Co Walter mówił, wiedziała tylko Jacqueline, ale 
musiało to być coś złego, skoro spędziło z jej twarzy 
ostatnie ślady rumieńca, a z oczu ostatni cień ufnej dzie­
cinnej wiary... Zawiodła się na nim.. Jakkolwiek się 
usprawiedliwiał, fakt pozostawał faktem, że w b r e w 
wszystkim swoim dotychczasowym zapewnieniom, w kry­
tycznej chwili, gdy zwróciła się do niego o pomoc, wy ­
kręcił się sianem... 

— O! nie ma ludzi godnych zaufania! Wszyscy zdra­
dliwi, niestali, zawodni, zmienni! 

Więc cóż pozostaje? 

Tylko to jedno: wywiązać się z przyrzeczenia, dan?-

go ojcu. 

Spokojnie położyła słuchawkę na widełkach, odniosła 

telefon na miejsce i zwróciła się do Duana. 

Jeżeli ta drobna figurka w czerni, to odważne spojrze­
nie poruszy/y w doktorze sumienie, to nie dał tego po­
znać po sobie. 

Spojrzała mu prosto w oczy i powiedziała twardo bez 
drżenia: 

— Mówi ł pan kiedyś, że jeżeli panu ludzie nie ustę­

pują, to pan ich kupuje. — Urwała . — No, mnie pan 
także może kup ić . Jestem Dokonana. Mogę wy jść za pa ­

na chociażby dziś 

IV. 

Duan nie zabawił dłużej, żeby się rozkoszować swoim 
triumfem. Odszedł nagle bez słowa. Jeżeli po jego odej­
ściu w sercu dziewczyny rozpętał się demon buntu prze­
ciwko losowi, to pozostało to jej tajemnicą. 

Nazajutrz rano Duan zastał ją w laboratorium nad 
pliką notatek, z których jedne były pisane ręką profeso­
ra Milsoma, drugie jego własną. Przyjęła go z bladą twa­
rzą, ale tak spokojnie, że aż to się wydawało niesamo­
wite. 

— Dzień dobry — powiedziała zwyczajnie, a on od­
powiedział tak, jakby miał przed sobą pierwszą le j^z / 
asystentkę. 

— Trzeba niektóre rzeczy omówić, a tonę przygoto­
wać — zaczął nie patrząc na nią. 

_ Słuchani p a n : ? 

_ Mamy., wziąć śtab... — zaczął znów i ż a r n i e . 

jacqueline, święcie przekonana, 'ż doktór jest czło­
wiekiem brutalnym, nielitościwym i samolubnym, n-.» 
wyczuła, jego taktyki, nie spostrzegła, że podsuwai j?J 
okazję do sprzeciwu. 

Nie zrozumiała, że dlatego się zawahał i nie skorzy­
stała z chwili. Wł ię ła jego powiedzenie dosłownie! 
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